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B t a r a  r e d a k e y i :  ni. 8jk  twska 1. 40, 1. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w połud. 
B l r n  a t a l B l a t r a e r l ;  uL Kopernika e. 7 

parter (ekiep), otwarte od godz .* 9 rano do 7 wie- 
eiorem bez przeiwy.

F n e i p l o t e  n a  „ O s n t ę  N a r o d o w ą * *
w y n ota l:

wą Lwowtą : d* p row łn cyl: ta granicą:
mieBięoznie 2 kor. 9  kor. 00  h.
Lw»r .irnn «  „ 7  „ 0 4  „ 1 0  koi BO h.
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La zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
Wraz z H r y i o d a l k l e m  m .  1 pow lefliol**'
lnb tet z warzzawgkini tygodnikiem ,Wnrno“  

i 12 tomami rocznie premii 
kwiartalnifc we Lwowie 8 kor. 40 Ł

u na prowin iyi O „ 00 „
Wo Lwowie za odnoszenie do domn dopłaca eie 

40 bal. miesięcznie.
godzinie 6-tej wieczorem.

OGUMKEij 1A t P I J D B P M T Ę
p*yjmu, &: w e  L w o w ie  t Adminietrae; a „u*ze‘ y 
Nar dowej“  nlioa Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hansmana; w e W le d a l a  ■ Haasenstein 4  
Vogler (Otto Mass) Wahlfisebgassi l*1 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grtnangergasse 
12 — M. Trnkes lTaoh ': Mai a igenfeld 4  Emerion 
Les.ner I. Wollieile Nr. 9 Sehallek Wollzeile 11 
J L/arneberg, C. P.aterstraise $3 ; Adolf Chulaw- 
ski YI Getreid iuarkt Nr. 13; w B u d a p e s s c i e i  
Juliusz Leopcld YII, Ellsabetkrinr 54; we F n w k *  
t n r e le  n. M. > Haa mstein & Yogler i G. Danne 
4  Coinp/, w P s r y k n : C. Adam Ciborowski 37 
rue de Tarenne Paris; w W a r s z a w ie  ■ Reioh- 
mani 4  t  rendler.
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R j i s i c i  za wiersz lnb jego miejsee 1 ker.- P i j  * 
w a ta s k w w a p e a d e a e y a  6 baL cd wyraża.
Nonor kosztajr f  bal., u  prawteeyl 10 h.
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List pasterski 
J. E. ks. arcyb. Bilczewskiego.

Lw ów  30. maja.
Donieśliśmy już, źe wczoraj odczytano 

f  ambon kośoiołów lwowskiej archidyecezyi 
List pasterski ks. arcyb. Bilczewskiego, po
święcony ostatniej pielgrzymce polskiej do 
Rzym u. Dziś przytaczamy z tego pięknego 
Lista pasterskiego główniejsze ustępy.

Na czele Listu wykazaje ks. arcybiskup 
potrzebę pielgrzymek do Ezym u a dalej opi
suje swoje prywatne posłuchanie, jakie miał 
n Ojca św. dnia 26. kwietnia br. w ten spo
sób: „Niepodobna opowiedzieć, co się działo 
w duszy mojej przez trzy kwadranse, które 
spędziłem u Namiestnika Chrystusowego, 
staną one całe życie w serca mem i w 
mięci Pisano ju ż  wiele o tern, jak  to Pius X . 
wszędzie był kochany i jako wikaryusz i jako 
patryarcha W enecyi, ja k  był sprawiedliwym 
l a  Wozystkr h, a naibtrdziej i wszędzie tro
skał się o Jud biedny. Wszystko to prawda. 
A le pochwały te o Piusie zrozumie dobrze do
piero ten, kto miał szczęście patrzeć dłużej 
w te rysy szlachetne i słyszeć słowa, pełne 
praktycznej mądroś i razem i słodyczy. Ew an
geliczna prostota i dobroć niezmierna, to 
znamiona opatrznościowe duszy i charakteru 
Piusa X .

„Chciałem się rzucić do nóg Ojca św. 
Nie pozwolił Posadził obok siebie i ją ł pytać 
o wiarę w narodzie, o pracę Raj łanów. Z  o- 
g r o m n ą  m i ł o ś c i ą  mówił o czci naj
godniejszym  ks. s n f r a g a n i e  W e b e 
r z e ,  którego Laon X III . za jego  zasługi 
w archidyecezyi wyniósł do godności tytular
nego arcybiskupa. P i u s  X  w i e ,  i l e  
n a s z  a r c y b i s k u p - s n f r a g a n  w y 
c i e r p i a ł  n i e w i n n i e ,  j a k  s z a r 
p a n o  j e g o  c z e ś ć  k a p ł a ń s k ą  w 
niektórych dziennikach, to też s z c z e g ó l 
n i e  b ł o g o s ł a w i ł  j e g o  p r a c y  i 
w y r a z i ł  g r a g n i e n i e ,  aby wszyscy 
podwójną go odtąd otaczali cęcią i miłością. Cie
szył się te i Ojciec św., kiedy mn mówiłem, 
jak  niegdyś Leonowi, że w ększa część ka
płanów pracuje dalej praw e nad siły, że 
z pomocą w nauczania katechizm u spieszą im 
zakony i gorliwe o chwałę Bożą osoby świe
ckie, że częśó ludai m ajętnych nie żałuje gro
sza na bndowę domów Bożych, że gotujem y 
kongres Maryanski we Lwowie, że semm> 
ryum duchowne iest pełne, że btowarzy
szenia katoliok.e ohoó powoli, ale coraz ruch
liwszą i coraz pożyteczniejszą rozw ija ją dzia
łalność.

„Patrząc przez czas dłnższy w te zawsze 
jakieś smutne i zadumane oczy Piusa X ., nio 
mogłem się wstrzymać, aby Mu nie powie
dzieć. że odczuwamy jeg o  troski i że starać 
się będziemy, aby Mu przynajmniej z naszej 
strony me przymnażać krzyżów. Na to prze
rwał mi Oiciec św. i rzekł : „N  a r ó d p o l 
s k i  n i g d y  n i e  b y ł  d l a  S t o l i c y  
ś w i ę t e j  k r z ,  y ż e m ,  j e n o  p o c i e 
c h ą  — w ę c  i na przyszłość tylko radością 
napełniać będzie serce papieży

„Polecił mi też Ojciec św., abym serde
cznie w jego  imieniu podziękował wszyst
kim. którzy złożyli Mu przez moje rę^e świę
topietrze*.

Dalej list pasterski zawiera znany już 
naszym czytelnikom op! s posłuchania piel
grzym ów polskich u Ojca św., dosłowny prze
kład adresu hołdowniczego i odpowiedzi Piu
sa X ., poczem dalej czytam y tam '

„Jakże teraz okażemy Ojcu św. naszą 
wdzięczność za to, że w naszych pielgrzymach 
przytulii do seroa cał >r naród ? Otóż spełnijmy 
wszyscy z miłością obowiązki, jakie Bóg na 
nas nałożył.

„Od kapłanów domaga się Ojciec św. w 
encyklice, wydanej z okazyi 1300 letniej ro 
czmay śmierci Grzegorza Wielkiego, „abyśm y 
wsayscy, któri y  zwiemy się pasterzami ludu, 
byli też nimi w oczach Boga“ .

„C i, co  s t o j ą  n a  c z e l e  n a r o a u  
ohcą być jeg o  przewodnikami na polu pracy 
obywatelskiej i społecznej, w szkole, w pi
śmiennictwie, w sztuce, niech pumagają Ojcu 
św. przeprowadzić Jego program odnowienia

ludzkości w Chrystusie i urządzenia społe
czeństwa na zasadach chrześcijańskiej spra 
wiediiwcści i miłości.

„ R o d z i c e  nie.ih w ychow ają dzieci w 
bojażni Bożej, a majętniejsi niech pomogą 
wysłać do Rzym u pielgrzj ł  kę uczniów na
szych gimnazyow i wszechnic, aby młodzież 
nasza wprost z ust Ojca św. usłyszała jak ją  
kocha, ja k  je j błogosławi, czego się po niei 
spodziewa. Niech ona ze swej strony Ojcu 
św. poręczy, że śladem ojców  będzie się sta
rała żyć po katolicku i bronić sprawy Bożej 
i czci Niepokalanej Boga Rodzicy w narodzie.

rA  l u d o w i  drogiemu co pow iem ? Dla 
ciebie, ludu mój kochany, mam osobne słowa 
od Oj ca świętego, których Ci mogą zazdroś
cić wszystkie narody ziemi. Pius X. kilka
krotnie podnosił, że cieszy się gorącą wiarą 
ludu polskiego, że cały Rzym  buduje się jego  
wielką, szczerą pobożnością*. Czy może być 
większa pochwała nad takie uznanie ze stro
ny G łowy K ościoła! Dajźe Boże za przyczy
ną Matki Najświętszej, aby Papieże tę po
chwałę o ludzie polskim i logii powtarzać aż 
do końca św iata! Kochaj mój ludu wiarę świę
tą katolicką i %yj wedle tej w iary! Kochaj tej 
swój święty obr.iądck łaciński aj do ostatniego 
tchu jycia. Ale również o t a c z a j  s z a c u n 
k i e m  należnym o b r z ą d e k  g r e c k o - k a -  
t o 1 i c k i, bo to obrządek naszych braci, z 
którymi na jednej żyjem y ziemi. Nie miej 
nigdy w duszy nietylko ju ż  nienawiści, bo 
tego wiem, u m ojego ludu nie ma, ale nawet 
niechęci do bratuiego narodu! I choćby ci, 
ludu mój przyszło nawet gdzieniegdzie coś 
ucierpieć w obronie swojego obrządku i ję z y 
ka, czego nie przypuszczam, to raczej znoś 
krzywdę, niżbyś miał komuś krzywdę wyrzą- 
dzuć. Bądź pomny na słowa św. Paw ła: „Nie 
daj się zw yciężyć złemu, ale zwyciężaj złe 
w dobrem* (List do Rzym . 12, 21).

„W  s z y  s c y  zaś i każdy z osobna 
pamiętajmy, że wiara święta katolicka, to 
największy dar, jak i Pan Bóg dał każdemu 
z nas i całemu narodowi. Umiejmy go cenić, 
ale też nigdy nie zapominajmy że ta naj
większa łaska Boża musi nas coś kosztować. 
W  domu więc u siebie b u d u j  m y  c o r a z  
w i ę c e j  k o ś c i o ł ó w ,  p o m a g a j m y  
d o  u t w o r z e n i a  n o w y c h  s t & c y j  
d u s z p a s t e r s k i c h .  A le nie zapomi
najmy też o ofiarach na rzecz całego Ko
ścioła Chrystusowego. Na nim zaszczepieni 
jesteśmy, jak  gałązki na drzewie. Z  jego  pnia 
i korzeni ciągniemy życie Boże. A  więc skła
dajmy oo rojeń r m i s v e choćł»v emi** 
wdowi, a O) cu świetemu z całą synowską 
miłością świętopietrze. Kto ma więcej, niech 
da więcej, kto mało, niech da mało, ale niech 
da i to w tem przekonaniu, źe świętopietrza 
nie składa człowiekowi, ale Ohrystunowi, ale 
K ościołow i, bo Ojciec święty obraca je  na 
potrzeby całego Kościoła*.

List pasterski kończy się udzieleniem 
błogosławieństwa imieniem Ojca św.

§. 14 i %. 10.
Lw 4w  30. maja.

Minister skarbu dr. Bóhm-Bawerk w ko
misy i budżetowej austryackiej delegaeyi na 
zapytanie, czy rząd pożyczkę na pokrycie 
nadzwyczajnych potrzeb armii zaciągnie je 
dynie za zezwoleniem parlamentu, czy też za 
pomneą § 14. konstytucy’ ? — odpowiedział, 
że jako prawnik musiałby na ten temat sze- 
roao m ówić a jako minister ma przekonanie, 
iż § 10. ustawy o skonsolidowaniu długu pań
stwowego dokładnie określa gi&mce, oo na 
podstawie § 14. konstytucyi dokonanem być 
może a co nie może być przeprowadzonemu

Wyszukanie tego § 10., któryby dopo
mógł § 11. dc zaciągnięcia pożycza ', olśniło 
lwowski Tręegląd. Pismo to nie ma dość słów 
zachwytu dla rozumu dr. Koerbera. „Obliczo
no - pisze Pręegląd — niemal z matematyczną 
ścisłością, że za dziewięć, najdalej zaś za 
dziesięć miesięcy zupełnie się wyczerpią °a 
pasy kasowe, a wtedy rząd dr. Koerbera albo 
złoży broń przed czeską obstrukcyą, albo ustą
pi. To drugie uważano za pewniejsze pon ie
waż dr. Koerber zrobił sobie z bezstronności 
rodzaj dogmatu. W prowadził on nową me 
todę, wedle której rząd państwowy dopóty

nie może się mieszać w sprawy narodowo
ściowe, dopóki pokłócone obozy same i zupeł
nie samodzielnie nie wytworzą podstaw dla 
porozumienia.

Ta metoda zamknęła erę podarunków, 
dawanych przedtem obstrukcji czeskiej za 
chwilowe uruchomienie izby poselskiej; w y
odrębniła ona rząd, a więc i państwo ze sfe 
ry sporu czesko-niemieckiego. Dr. Koerber ani 
na włos nie odstąpił od tego, co 2. marca r. 
1901 przyrzekł w izbie panów podczas roz
prawy adresowej. W ykluczył zarówno zwrot 
ku centrali, mówi, czy nawet kn germanizacyi 
w myśl żądań obstrukcyi „ wjzechniemieckiej*, 
jak  ku federalizmou i na korzyść obstrukcyi 
czeskiej; wyklucayl także zamach stanu w g a 
ście ks. Aaersperga i tak samo w guście ks. 
Lobkowi za Odrzucił wszelkie radykalne nu- 
racye, przyznał, że cudu nie może dokazać, 
ale wierząc w żywotne siły pacyenta, będzie 
używał środka domowego: „wytrwałości, wolnej 
od wszelkiego roznamiętnienia*, przyczem an' 
razu nie użyje mikstury, zwanej „ustępstwem*. 
Oczywiście, taka kuracya musiała być długą 
i musiała nieraz niecierpliwić wszystkich, cho
ciaż najmniej Niemców, a najw ięcej Czechów. 
Że jednak niecierpliwiła także gorące żyw io
ły  w Kole polskiem, to się tłóm aczy jedynie 
wrodzoną nam krewkości/;, a po części raso
wym sentymentem. Ostatecznie wszakże traf
ność tej kuracyi była coraz widoczniejsza. Od 
federacyjnego planu ks. Lobkow’ tza Czesi już 
dawno odstąpili, a petem odstępowali coraz 
bardziej, powoli się zbliżając do realnego 
gruntu. Wtem stanęła na porządku dziennym 
kwestya kredytu na zbrojność — i zdawało 
się, że cała metoda dr. Koerbera w łeb we
źmie: A lbo rząd stanie po stronie czeskiej, albo 
nie dostanie kredytu i upadnie. Państwo wró
ci do stanu z roi u 1898. Nadzieje te się roz
wiały: kuracya domowa dra Koerbera nie bę
dzie przerwana*.

Dalej Przegląd oburza się, iż wynalezie
nie §. 10. ustawy o k jntroli długu państwo
wego, za pomocą którego możnaby na pod
stawie §. 14. konstytucyi zaciągu* ó pożyczkę, 
nazwano monstrualną niespodzianką i samo- 
wolnem rozszerzeniem atrybucyi §. 14. — 
i dowodzi, że pomysł dr. Koerbera jest uza
sadniony... rzekomym precedensem a urzeczy
wistnienie go w obecnej chwili będzie „do
mową kuracyą* obstrukcyi czeskiej. Z  tego 
rodzaju płaszczeniem się przed dr. Ecerberem 
i wmawianiem w społeczeństwu, i i  dr. Koer
ber nroLii sobie ,i dzs-j »wej
„Ł.»«.„t.^iiuusi t , m » ..uaruj zupełnie ochoty 
polemizować i zdaje się, rzecz to rbyteczna, 
znanym jest bowiem zarówno stosunek P m -  
glądu dc rządu centralnego, jtk  dogmat bez
stronności dr. Koerbera. Natomiast przytacza
my, co bardzo konserwatywny a dla Koerbera 
niestety za zbyt wyrozumiały dzienma C\as 
pisze o tej samej sprawie. Czytamy tam:

Od szeregu lat miejsce konsCytucy’ zaj 
muje w Austryi §. 14. ustawy zasadniczej 
z d. 21. grudnia 1867 r. Czego też ten para
gra f nie n m ie ! Sp. Franciszek Smolka, ganiąc 
w r. 1871 opór niemiecki przeciw wszelkiej 
zmianie konstytucyi, pow iedzia ł: „Jeśli pano
wie i nadal będziecie t*k ekskluzy wnym:’ 
i opierać się będziecie wszelkiej naprawie, 
to może wydarzyć się w przyszłości, że kie
dyś w poczuciu, żeście wiernie konstytucyi 
bronili, zawołacie : „Austry», co prawda, zgi
nęła., ale stało się to przynajmniej zupełnie 
correct, z jpełn ie  w drodze konstytucyjnej*. 
Niemcy w  Austryi odtąd się nie zm ieril: 
Myśl, acz nieśmiałe wypowiedziana, by przez 
narzucenie regulaminu ratować instytucye 
konstytacyjne, jako takie i ochronić państwo 
od zagłady — wydaje im się ju ż  zbrodnią; 
wolą anarchię, byle pokryć ją  mogli giętkim 
paragrafem nietykalnej konstytuoy’

Ale §. 14. zm ęczył się. Komentowany na 
wszystkie strony, wykręcany i wygint ny do 
wszystkich potrzeb, znalazł się wreszcie wo
bec konieeznośoi wypowiedzeń.a służby. Czte
rysta milionów pożyczki na cele wojskowe to 
nad jego  siły! W całej Austryi nie masz ju ż  
uczonego komentatora, któryby odważył się 
twierdzić, że nowe armaty, karabiny i torpedy 
nie obciążają państwa „trwale11 i że w jakimś 
czasie się opłacą i same z siebie zamortyzują.

W  tej potrzebie można jednak było 
mieć nadzieję, źe praktyczny rozum weźmie

górę nad doktryną i jedno silne uostanowie- 
nie wieje w strnpieszały parlamentaryzm no
we soki żywotne. — Wskazywali na to ciągle 
Polacy, ba! wskazywali nawet Czeci, mimo, 
źe uzdrowienie parlamentu chwilowo icn sa
mych musiałoby rozbroić. Ale Niemcy obstają 
przy tem, by correct rozkład postępował dalej.

A  jednak paragraf 14. się zm ęczył! — 
Armaty, karabiny i torpeay muszą być spra
wione. U .mają to wszyscy: Polacy i Niemcy, 
którzy za tem głosują, zarówno, jak  Czesi i 
Słoweńcy, którzy głosują przeoiw" A le jak ? 
Skoro jeden paragraf wypowiedział służbę, 
trzeba posłać mu w pomoc am gi. Wertowano 
więr i komentowano ustawy konstytucyjne 
dopóty, dopóki ten drngx paragraf się nie 
znalazł. Przypatrzm y się nowemu władcy. 
Urzędowy tytuł jego opiew a: „Paragraf 10. 
lit. a, ustawy z dnia 10. czerwca 1868, dz. u. 
p. nr. 54 o kontroli skonsolidowanego długu 
państwa “ A  oto treść!

. K"imsya ma przy zastosowaniu słusznych 
zasad kontrolnych czuwać nad tem, by ; a) 
i s t n i e j ą c y  skonsolidowany dług państwo
wy doznawał zwiększenia lub zmiany tylko 
w d r o d z e  k o n s t y t u c y j n e j .  Na wypa
dek, gdyby ministerstwo skarbu królestw i kra
jów, w radzie państwa reprezentowanych, przy 
konstytucyjnem przyzwoleniu albc ewentualnie 
na podstawie §  IŁ  ustawy z d. 21. grudnia 
1867, za zastawieniem lub bez zastawienia 
efeatów kredytowych, lub nieruchomej własności 
państwowej, przez interesy zaliczkowe (YorscbuBS- 
geschaftc), na Krótszy lub dłuższy czas zawarte, 
kontrahowało dług bieymy, ma komisya czu
wać nad prawidłowem zapisaniem, utrzymy- 
wanoir w ewidencyi i odpowiadającem ukła
dowi zawiązamem tego interesu i kontrsygno- 
wae dotyczące dokumenty.*
D o tego to paragrafu dostosowanym zo

stał cały plan pokrycia nowego zapotrzebo
wani*.. Pieniędzy potrzebują Austro-W ęgry, 
dostarczyć ich maią Aust-ya i W <jgry Austrya 
więc rob. na dwie strony przewidziany w owym

Paragrafie Yorschussgeschaft (interec zalicz 
owy). Z jednej strony zalicza sam? Austro- 

W ęgrom  tyle a tyle milionów, które wspólny 
rząd oprocentować i s p ł a c i ć  ma w ciągu 
lat 25; z drugiaj na ew’ kcyę tego irterosu, to 
jest tych r‘at aaiortyaacyjuych, bierze z ban 
Pów odpowiednią zaliczkę, Munster skarbu 
jednak zapowiada, ze pożyczka zaciągnąć się 
mająca nie będzie amortyzac-.yjuą, czyli że
atoaunku p o m i ja j  Austryą a bankami interes 
mieć będzie charakter trwałości (einer dauern- 
den Belastnng), charakter zaś przejściowy w y
pływać ma z układu pom .ędzy rzędem au 
stryackim a rządem wspólnym.

Spór o możność zastosowania owego § 10. 
w danym wypadku, po doświadczeniach z § 
14., wydaje się zbędnym i tylko dla teoryi 
interesującym. Wszakże parę lat wstecz nikt 
nie pomyślał, źe § 14. m ógłby być zastoso
wany do traktatów handlowych, a dziś mimo 
energicznych i statecznie ze strony Koła p o l
skiego podnoszonych protestów, ewentualność 
ta bardzo poważnie wchodź* ju ż  w rachubę.

taktyczny i strategiczny wypadł na korzyść 
Japończyków. Zdobycie Portu Artura jest już  
tylko kwostyą czasu. Czy go Japończyoy 
szturmem wręcz wezmą, czy regularne roz
poczną oblężenie, nie wiadomo, zdaje iię, że 
coprędzej zechcą u w n ąć się z Portem Artura, 
aby mieó już zupełnie wolne ręce do a k c ji
0 —.eciw Europatkinowi.

W ojskowym  zagranicznym nasuwają się 
wobec ruchów, które skończyły uę zdobyciem 
Kinczou i Nankwanu i ściganiem Rosjan, roz
maite uwagi, dla strategików i taktyków ro
syjskich bardzo niekorzystne, ale te na dzi
siaj pom ijim y.

Haporty urzędowe japońskie.
Jenerał, dowodzący wojskami, które 26. 

bm. na K .nczou uderzyły, donosi: D. 21. bm. 
stwierdzono przez nasze obserwacye i ze strza
łów  ni< (przyjacielski j b , ne Rosyanie na połu
dnia od Kinczou na wzgórzach Nauszan czte
ry działa 15-centymetrowe (te ostatnie ma
ją  sięgać na 8.500 metrów), tudzież dwa 12- 
centymetrowe działa szybkostrzelne a nadto 
dziesięć forto w posiad&ią. U stóp wzgórz były  
nstaw*one płoty siatkowe z drutu i miny za
łożone. D. 22. bm. poczęliśmy posuwać się 
naprzód. Nazajatrz stwieidził rekonensens, że 
piawe skrzydło nieprzyjaciela stoi pod H na- 
shongtao » mniej więcej ośmioma działam: 
ku morza skierewanemi. Ułamk* kul nieprsy- 
jacielskich świadczyły, że R osjanie mieli 
działa 20-centymetrowe, krótkie 15-centyme- 
trowe i szybkostrzelne. Zauważono drobne 
oddziały piechoty i artyieryi w K incioa .

D, 25. bm. rano zaatakowaliśmy Kinczou
1 zawinialiśmy artyleiyę nieprzyjacielską w 
utarezrę. D  26. rozpoczęliśmy ostrzeliwanie, 
któreśmy pięć godzin kontynuowali. W  tymże 
samym czasie strzelały t-zy  japońskie, okręty 
wojenne (kanonierki) z zatoki Kinczou. Kano- 
nierke- rosyjska atakował* nasze lewe skrzy
dło z zatoki Talienwa.ńakiej. Ostatecznie sztur
mowaliśmy i wzięliśmy o godz. pół do szóstej 
Kinczon po trwardej walc< obsadziliśmy 
Naufizan Obecnie ścigam y nieprzyjaciela.

O ataku na Kinczon donoszą urzędowo 
z Tokio noc* d. 29 bm: Atak na c  izycye nie
przyjacielskie w Nauszan rozpoczął się w  pią
tek o godzinie 2. min. 35 rano. Prawie wszy
stkie szańce nieprzyjacielskie były na stałe 
wzniesione Artylera nieprzyjacielska składała
się z 50 dział rozmaitego kalibru i dwóch 
‘- . - ‘ . f - J i  s- j v . - , i Ł o i u b r  artyieryi pulower 
piechota arządzałL dwa do srzecn 
pr7ykooów krytych ze wnrzelnicami, ustawiła 
w najważniejszych punktach maksymówki i 
stawiła opór nacięty. My ustawiliśmy działa 
polo we, skierowane kn fortom i o godz. 11. 
rano zmusiliśmy główną artyleryę nieprzyja
ciela do milczi >nia. Podczas gdy działa szybko
strzelne dalej się ku Nanguahny (Nankwan) 
cofały i do wieczora strzelały, skoncentrowała 
nasza artylery* swój ogień ni fosy i przeko
py nieprzyjacielski*.

Piechota nasza podstąpiła na 400 do 500 
metrów do nieprzyjaciela, ale mieliśmy przed 
sobą płoty druciane, miny i fo«y i ogie pie-

Niema się wiec co łudzić; przy daiszem trwa- chety nieprzyjacielskiej, tudzież m aksim ówok 
uiu obstrukcyi § 10. podzieli tron z § 14. Kto : »ni na chwilę m ejistaw a ł. Pomknęliśmy je -  
wie, ile jeszcze paragrafów wyszukać przyj •’ 
dzie, zanim i Niemcy spostrzegą się, że kon
sty tu cja  w mh uściska ginie i że, trzym ając 
się formy, zabijają treść.

Wojna rosyjsko - japońska.
O Port Artura.

Nanoleou powiedział że każda forteca 
jest na to, aby była zdobytą. Forteca może 
się w ogóle tylko dopóty utrzymać, dopóki 
obronę swoją także zaczepnie prowadzić 
zdoła. W Kiuczou posiadali Rosyanie niejako 
naczółek mostowy, z którego wyciekając m o
żna było ofenzywnie bronić położonego na 
południe terenu fortecznego. Ten naczółek 
zdobyli Japończycy pomniejszemi walkami, 
cały tydzień trwa,,ącemi, a następnie zaciętą 
walką z d. 25. nm. i morderczą z d. 26. bm., 
która szesnaście godz i trwała. Straszne to 
były zapafy ; po obu stronach z niesłychaną 
walczono dzielnością, zaciekłością — a subces

dnak jeszcze o 200 metrów ku meprzyjacie. 
łowi, f z t n r m o w a l i ś m y  k i l k a k r o ć .  ale 
bez skutku, ponieważ w s z y s c y  o f i c e r o 
w i e  n a s i  i ż o ł n i e r z e  na 20 do 30 me
trów od nieprzyjaoiela, p a d l i .

Artylerya nasza rozpoczęła teay ogień 
przygotow aw czy wieczorem nastąpił wśród 
najgwałtowniejszego ognia działowego szturm 
ostatni, wśród wielkich trudności zrobiono 
wyłom w szeregach nieprzyjacielskich, zaczem 
wszystkie wzięliśmy wzgórza, nieprzyjaciela 
wypędaiii i wszystkie działa fortu zdobyli. 
Przy tym szturmie szczęśliwym wypadkiem 
zdarzyło się nam odkryć drut minowy u 
wschodniego eołu góry Naosza — przecięliśmy 
go i przeszkodzili wybuchowi min.

Daiszy raport komenderującego, który 
dowodził operacyami pod Kinczu, donosi do 
Tokio, że oddział piechoty, artyieryi i pio
nierów zi ją ł dnia 27. rano Ńanknanling. N ie
przyjaciela odparto ku Portowi Artura. Rosyanie 
spalili w odwrocie atacyę kolejową Sandzilippu, 
położoną na północny zachód od Dałnego. 
(Stacyi tej nie należy identyfikować z innem 
Sanazilippu, leźącem na północ od K inem .)
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Ciąg dalszy.
Dziewczyna zawodziła, jak  nad niebo

szczykiem.
— Go tam ? — zawołała Zośka
— Zabili go Niemce, zabili! — zajęczała 

Lik ta.
. Jakoż Kasyan leżał okrwawiony i bez 

dneha. Na hałas uybiegła  z domu Parczew 
ska, chłop, parobek, psy -  gromadka utw o
rzyła się na brzegu i lament okropny się 
podniósł.

Chłopi wzięli na ręce Kasyana, wtedy 
począł głucho stękać i broczyć krwią z boku.

Położono go w kuckn1 i Zośka z W acła
wem zrobili pierwszy opatrunek.

— Nabój śrutu dostał, ale zdaje się tyl- 
uo w mięśnie poszło. "W” każdym raz.e posy
łaj pc doktora.

Ale Kasyan się ocknął z omdlenia i za
jęczał :

— Nie chcę doktora. Zarżnie. Nie chcę, 
nie chcę! Jak idrazn nie pomarł, to zostanę! 
Niech sprowadzą Mirona — on znająoy i ba

ba niech krew zamówi. Oj teraz, jak  ja  wsta
nę, nie będą oni chodzić po białym świecie

Zośk* wyprawiła parobka do Łasicka po 
doktora i zwróciła się do Nanma.

— Co to było ? G a d a j!
— A  ot — pojechali my dziś z nim do 

hatu ryby zobaczyć, a Liktę mieli podwieźć 
do Szafranki, do Niemkini, po zarobione pie
niądze. Aż tu patrzym koto hatu — na na- 
szem — niemcy i jakiś pan w czółnie na ka- 
czKi polują. Kasyan zaraz do n ich : A to u 
was mało swoich kaczek ? Ja go trącam : po 
rzuó — pan jeat, a on ryzyka nabrał tylko: 
Co mi pan — : a tu pan, a on złodziej - 
krzyczy. Taj powiada — oddawajcie strzelby, 
a uiemiec się drażni — chodź, w e ź ! Zaczęli 
się łajać, a ten pan k rzyk ną ł: Won, cLamie ! 
la k  Kasj an się sbiesił i wprost na nich p ły
nie, a potem chlust w wodę, ich czółno chw y
cił i powiada: Odd„wa( strzelby, albo was tu 
% niemi potopię. Tak ton palnął, a memiec

ęrzez łeb mnie wiosłem machnął — i uciekli, 
ó  żeby nie Likta, co za nim wlazła w wo

dę, toby tam i został, bo ja  tak odurzał z 
bólu, że świata nie widział. Likta gc  złapała 
i wciągnęła do czółna, tak przywieźli. Już i 
ryby nie patrzali w koszach.

— Odniosą mi te strzelby — w zębach 
odniosą 1 — wtrącił zajadle Kasyan.

— Ale to nie gra f przecie b y ł?  — spy
tał Wacław.

— Gdzie zaś, jakiś cudzy, oudacznie u

brany, może jaki swejak tych niemców, do 
też rudy, jak wiewiórka.

— Pocoś ich zaczepiał! — upomniała 
Zośka — ty żyć nie możesz spokojnie.

— Ja nie żyd nanozny, żebym się k wał 
w święto nad biblią. A n < mc* to nie wodzi
li mnie kiedyś, jak aresztanta, nie czepiają 
się o byie co ?  A taki cudzy ^akie prawo ma 
do m n ie : chamie — m ów i! On nie mój p a n ! 
Czarną łatę nałoży byle kto i pana udaje, 
h y ce l! Łasloki pan i iecn mnie chamem woła, 
to racya, jego dziad mego dziada w skórę 
bił — pan był. A taka wywłoka cudza -  mo
że gdzie padlinę łupił, ze^ogacił się ze zdech-

i łych końskich skór — i chamem mnie nazy- 
j  w*. Żeby on panem był, toby cudzych taczrk 
bez pytania nie strzela !!

-- Kasyan, nie gadaj tyle i nie złość 
się. To ci nie zdrowo, gorączki dostaniesz. 
Nie chce ci się pić ?

— Nie, niemoów bym chciał porozdzierać!
— No —  na to musisz być zdrów prze 

dewszystkiem.
Miałby zginąć z takiob rąk — niedo- 

! czekanie t W taką porę leżeć trzeba. A tam 
oodzień płyty idą, groblę mam rozbiją Trzeba 
tobie. Naum, zaraz a Sjciorów dwóch cnłop- 
oów w pomoc młynarzom posłać, a ze.powiedz, 
że jak szkoda iaka będzie, to niechno wstanę 
— pogadam z nimi.

Tak się rzucał i odgrażał, że musiała 
Zośka kazać wszystkim się oddalić i została 
tylko nad chorym stara Parczewska, której

się trochę ba! i szanował, jako karmicielkę.
Gdy wieczorem przybył doktor, zastał 

go w gorączce.
W acław opowiedział mu przypadek.
— Baron Noiten inaczej rzecz przedsta

wił — odparł lekarz. — Może mieć grubą 
nieprzyjemność, jeśli poiicya i są i  się w to 
w mieszaj ą.

— Pan Motold jest w domu?... — spy
tała Zośka.

Nie. Ma wrócić jutro rano. Będzie 
rad z wybryku szwagierkh.

Janiccy nie pytal; o nic. ale lekarz, który 
w  Łasicku stale mieszkał, zaczel ich zabawiać 
sprawami chlebodawców. Naturalnie kryty
kował.

Oaazało się. że w życiu domowem M o
told najmniej miał głosu, priw ie gościem i 
obcym byt. Dworem i domem trzęsła ku zyn 
ka Motoidowej. ie j damę de compagnie — 
bezdzietna wdowa, pani Bartens M łody Nol- 
ten przyjeżdżał co wiosny i jesień? td. polo
wania — zwykle z kolegam — tym razem 
był sam. Motoldowa dogorywaia w San Remo. 
Noiten uważał ju ż  Łasicb zs w hany, w yda
wał rozkazy i rozporządzał się, ja i  u siebie. 
Czuć było, że go doktor nienawidził, że cie
szył się z awantury, którą mieć będzie, radził 
3UŻ, jak spra\,ę rozpocząć.

A le Zośka rzekła spokojnie:
— Przedewszystkiem chodzi mi o życie 

i zdrowie tego człowieka. Surawa sądowa 
nie moja rzecz, ani będę żałować pana ba

rona Noltena, jak  będzie miał słuszni karę. 
J ik o  człowiek kultu-alny bardzo ze winił.

— Dlaczego pani przypuszcza, że on ma 
kulturę, po co mu to, gdy ma m iliony? Za
płaci chłopu za krew.

— Ten chłop pieniędzy nie weźmie. Za 
tego ja  ręczę, że drożej się będzie cenić.

— Jakże?
— Niech tro pan Noiten spyta! To mię

dzy nimi sprawa.
Ucieszyło to doktora i odjechał red no

winom, któremi dckuczy „panom*.
Nazajutrz zjawił się z Łasicka oficyali- 

sta i ustnie załatwił dane sobie polecenie, że 
pan baron przysyła chłopu sto rubli na kura- 
cyę. Zośka ruszyła ramionami.

— Powiedźcie mu to, leży w kuchni.
Ale Kasyan na tę propozycyę zgody

od razu jęczec przestał i o słabości za
pomniał.

— Won, sobacze mięso! — krzyknął. — 
Skóra moja mu warta sto rubli, hyclow i! My
śli, że ja  pies. To ty jemu powu dz, że on na 
m oją nie „czymDar* (garbarz,) ale on mnie 
swoją da. Jak mi je j sąd nie da, to ja  go sam 
obłupię.

(C. d. n.)

wychodzi o
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Dnia 26. zdobyli Japończycy 50 dz ał i liczny 
materyał wojenny Rosyanie zostawili 400 
poległych. Naize straty w poległych i rannych 
oceniają na 3.000 ludzi.

Wladomotfei prywatne.
W  czasie szturmu na w yżyny E inczu 

k i l k a  b a t a l i o n ó w  atakującej piecho
ty  j a p o ń s k i e j  zostało do s z c z ę t u  
z n i e s i o n y c h .  Z 17. batalionu piechoty 
p o zo sta ło  21 ludzi. Rosyanie, przy:ąwszy ta
ktykę Japończyków, strzelali głównie do ofi
cerów, lecz i to nie pt wstrzymało zwycięskie
go ataku Japończykó w , przeciwnie podniosło 
to ich brawurę. Wśród japońskich oddzisJów, 
któie pierwsze weszły do szańców rosyjskich, 
nie bcło  ża lnego oficera, tak, że komendę ob 
ją ł jeden z podoficerów, który natychmiast 
zdobyte działa, zdolne jeszcze do użytku, 
kazał zwrócić na uciekaj ącyoh Rosyan.

Z  Tokio donoszą, źe wojska japońskie 
onegdaj o godzinie 10. rano zajęły ju ż  nie
przerwanym łańcuchem p r z e s m y k  o d  
E i n c z u  d o  T a l i e n w a n u .  Atak na 
bagnety Japończyków na rosyjskie pozycye 
na wzgórzach przedstawiają jako istny cud 
odwagi. Japończycy p'ęli się po pagórkach 
wśród gęstego ognia po masach trupów i ran
nych, przeskakiwali przez przeszkody, nie 
troszcząc się zupełnie o straty w ludziach. 
Śmiałością ataku tłómaczą cię też olbrzymie 
straty japońskie.

W iadom ość o zwycięstwie pod Kinezą 
w ywołała w całej Japonii ogromną radość, 
mimo „ż zwycięstwo, jak  przyznają urzędowe 
raporty, okupiono olbrzymiemi ofiarami. W To
kio panuje usposobienie jaK najlepsze. Prze
powiadają upadek Portu Artura w dniach 
najbliższych.

W  Mandtarył
Daily T  leprapk donosi z Niuczwangu, że 

pewien kapitan chiński twierdzi, że pod T a- 
t i e n 1 i n g, odległem o 60 kilometrów na 
północny zachód od F e n g w a g c z e n ,  
stoczoną została w dniach 21. i 22. maja z a- 
c i ę t a  b i t w a  między 15-tyaiąoznym od
działem Ro yan a 30-tysięcznym Japończy
ków. Bitwa ta zakończyła s i ę  z w y c i ę 
s t w e m  J a p o ń c z y k ó w .  R csyar pa
dło 4000, a tysiąc dostało się do niewoli. 
Straty japońskie nie znane, są jednak w k a i- 
dym  razie równie poważne.

Ś. p. Tadeusz Romanowicz.
Niespodziewana wieść o zgonie Tadeusza 

Romanowicz i  musi w ywołać niewątpliwie 
głębokie wrażenie nietylko w szerokiem kole 
jego  osobistych przyjaciół i towarzyszy prac 
jeg o  w rozm aitych działach życia publiczne
go, lecz wogóle w całym kraju i po za kra
jem , gdzie sprawami naszemi interesują się. 
Sn. Tadeusz Rom anowicz był bowiem jedną 
z bardzo wybitnych postaci w lziejach ostat
nich lat czterdziestu naszego kraju. W  wal
kach i pracach na niwie narodowej, jak ie ten 
okres w ypełniły,, brał on zawsze udział widny, 
zawsze w pierwszych szeregach. Ideałom, 
któ-ym *arrzy« agł wierność w młodości,knnsetw — -------  • i. .
zniechęceń a ] rzez całe z y c e , nawet w ów
czas gdy  błądził, zawsze w najlepszej wierze, 
zawsze szlachetnie!

Rodzina jego, stosując się do jeg o  zapa
trywań, jakim  hołdował przez całe życie, 
umieściła na kartkach pogrzebow ych jako 
pierwszy jego  tytuł honorowy, iż t y ł  „szere- 

owcem w powstaniu narodowem w r. 1863-4“ . 
zaprawdę — jak  wówczas złożył uroczystą 

przysięgę na sztandar z Białym  Orłem, to 
ju ż  do śmierci, na wszystkich stanowiskach, 
jakie mu zająć w ypadło w ciągu jeg o  praco
witego, pełnego trudów życia, zawsze czuł 
się żołnierzem z pod tego sztandaru.

Rodzinne jeg o  miasto Lw ów  traci w nim 
długoletniego 3wojego posła, który je  za 
szczytnie reprezentował w sejmie i w parla
mencie państwowym, rada miejska jednego 
z najwybitniejszych członków, wydział kra
jo w y  bardzo pracowitego szefa kilku ważnych 
działów jeg o  biura, sejmowe stronnictwo de
mokratyczne polskie jednego z przewódoów 
swoich, dziennikarstwo polskie kolegę zna
mienitego.

Nie na różach upłynęło mu życie, le w 
twardym trudzie Pracując na rozm aitych ni
wach, stykał się z licznym i zastępam luazi. 
Miał przyjaciół licznych, ale także i przeci
wników wielu — a i jedni i drudzy, tj. przy
jaciele i przeciwnicy zgotowali mu niejedną 
gorzką chwilę. A le on, zawsze z równym, po
godnym amysłbm szedł naprzód i naprzód 
bacząc, ażeby żaden dz.eń jego  życia nie prze
minął bezużytecznie Chociaż więc przeżył 
rozczarowań wiele, chociaż więcej jak  zw y
czajni luduie przecierpiał, ale gdy czul zbli- 
żający się koniec życia, mógł spoglądać na 
jego przebieg z zadowoleniem wewnętrznem 
i spoko’  «m prawego człowieka. To poczucie 
uczci w e spełnionego obowiązku było mu nie
wątpliwie osłodą w chwilach smutków i utra
pień, jakich  mu los nie szczędził. Otaczał go 
szacunek powszechny, bo nawet i ci, którzy 
go nieraz zwalczali, musieli szanować w n in  
człowieka niepoupolitych zalet umysłu i ser
ca, wzorowego patryotę, obywatela wielkiej 
zasługi. I tę cześć, pracowicie zasłużoną, ów 
szacunek ogólny i sympatyę serdeczną — gdy 
go ju ż  nie stało między nami, na zawsze za
chowają dla niego ci wszyscy, którzy patrzy
li na jego  życie i na jego  działalność. Pokój 
jeg o  duszy szlachetnej !

Teofil Merunowic\.

8. p. Tadeusz Rom anowicz był z d a ln a  
dotknięty miażdżycą (zwapnieniem; ł ętn ic> a 
przedewszystkiem aorty. W ostatnich miesią
cach dostawał, czego przedtem nigdy nie Ly- 
wało, napadów dusznicy piersiowej (angina 
pectaris). Gdy się napady wzmag iły, zasię
gnął rady lekarskiej, co miało miejsce dopie
ro na trzy dni przed śmiercią. Zamierzał je 
chać do Reichenhall i tam oahywać kuracyę 
wspólnie z przyjacielem  swoim Biechońskim. 
Umarł nagle wśród objawów porażenia serca 
w następstwie zatoru tętniczki wieńcowej 
serca.

katastrofa zaskoczyła go całkiem niespo
dzianie. W  sobotę wieczór po kolacyi bawił 
się z  dziećmi siostry żony sw ojej, poczem 
pisał do godziny pierwszej w nocy i całkiem 
spokojnie położył sńj do łóżka. O godz. czwar
tej zerwał się czuł napad gorszy, niż zwykle, 
usiłował mówić, ale już  tylko luźne wyrazy 
wyrzucał, pożegnał aię r żoną, westchnął do 
Boga i ze słow am i: „O  j c i  y  z n o, m o j a

j u ż  j a  c i e b i e  w o l n ą  n i e  o b a -  
c z ę ! “ Bogu ducha oddał.

• •
Tadeusz Romanowicz urodził się we 

Lwowie 25. października 1843 i we Lwowi6 
też odbywał wszystkie szkoły od początko
wych aż do wydziału prawniczego na uni
wersytecie. Już jako student gimnazyalny 
należał do związków patryotycznych i lite 
rackich, a w r. 1861 jak o akademik wziął 
czynny udział w przygotowaniach do powsta
nia i wspólnie ze Stanisławem Paszkowskim 
a w porozumieniu z komitetem centralnym 
w W arszawie organizował kadrę powstańczą 
we Lwowie z młodzieży demokratycznej, 
niezależnie od organizacyi, dokonywanej przez 
młodzież bardziej skrajną, hołdującą teoryom 
Mierosławskiego. W ydaw ał też wówczas tajne 
pisemku Znicz i Tarty zant i, gdy  polieya jo  
wykryła, został w grudniu 1861 uwięziony 
i przesiedział ośm miesięcy w więzieniu t. z. 
karmelickiem. W sierpniu 1862 został w y
puszczony na wolną stopę. Zaraz jednak 
powrócił do robót organizacyjnych a następnie 
na pierwszą wiadomość o wybuchu powstania 
ruszył na pole walki.

Wspólnie z Janem Łamem i wielu inny
mi przeprawił się za kordon pod Tarnogro
dem i Majdanem i ruszył w Lubelskie w od
dziale pułkownika Czechowskiego, a w kom
panii strzelców kr jitana Edmunda Slasaiego. 
Bił się pod Hutą Krzeszowską i należał do 
tych, którzy szturmem zdobyli komorę tam
tejszą, następnie brał udz'ał w większej bi
twie pod Rudką Po rozbiciu oddziału nale
żał do organizatorów oddziału majora Zapa- 
łowicza (Jana Źalplachty) i wraz z rrm w y
ruszył w maju w Lubelskie, gdzie brał udział 
w potyczce pod Tyszowcam i i 19. maja w 
bitwie większej pod Tuczapami. Miał nastę
pnie wyruszyć pod Radziw iłłów , gdy go pow o
łano do robót organizacyjnych przy powstań
czym  naczelniku miasta Lwowa. W grudniu 
1863 r. został śp. Tadeusz Rom anowicz uwię 
ziony pod zarzutem „zbrodni stanu“ , następnie, 
skazany na dwa lata ciężkiego więzieni*.. 
Przewieziono go do twierdzy w Ołomuńcu, 
gdzie umieszczono go w jednej celi ze Stani
sławem Tarnowskim. Uwolniono go dopiero 
w listopadzie 1866 na podstawie ogólnej am
nestii.

Po powrocie do kraju wstąpił śp. R o 
manowicz do redakcyi Dziennika Tolskiego, 
prowadzonego podówczas przez śp. Smolkę, 
,>otem redagował Gminę i ju ż  ijuwczas dał 
się poznać jako zdolny ekonomista i pilny 
pracownik. Równocześnie brał żyw y ndział 
w życiu politycznem i wkrótce stanął na czele 
ruchu demokratycznego. B ył także bardzo 
czynnym  w rozwijającem  się życiu assocya- 
cyjnem . Należał do inieyatorów lwowskiej 
.G w iazdy", „Związku stowarzyszeń zarobko- 
wo-gospodarczych" a następnie „Sokoła" i 
tym  dwom instytuoyom czas j *kiś przewo
dniczył.

Od 1876. do 1879. był współredaktorem 
Dziennika Tolskiego. W  tym  też czasie v raz 
trzeci dostał się do w ięzienia; w r. 1878 p o 
lieya lwowska dopatrzyła się zbrodni stanu 
w odezwie wyborczej komitetu miejskiego i 
aresztowała, śp. Rom anowicza jako autora tej 
odezwy. Po dwóch jednak tygodniach uwol
niono go.

W r. 1880 został śp. Romanowicz wy-
- —-f 1 . . ł -  - - - m i i  gr r n — r1 -------*  ■ * Jtąd datuje się jeg o  naj nteu,Ływiejs za praca 

W prawdzie zaraz w rok potbm wyjechał śp. 
Rom anowicz do Krakowa i baw ił tam aż do 
r. 1889, ale przez cały ten czas wybierany był 
przez miasto Lwów posłem do sejmu.

Do Krakowa udał się był śp. Rom ano
wicz na wezwanie śp. Jana Czerwińskiego, 
aby prowadzić dziennik Reforma. W krótce 
jednak przyszło do nieporozumień politycznych 
między oboma i śp. "'omanowiez wspólnie z 
Mieczysławem Pawlikowskim, Asnykiem i R a 
to wskim założyli Nową Reformę, mającą być 
wyra ^em demokracyL Na stanowisku redakto
ra Nowej Reformy w ytrwał śp. Rom anowicz 
do r. 1889, poczem Dowrócił do Lwowa.

W roku następnym wybrany został człon
kiem wydziału krajowego i urząd ten z małą 
przerwą 1899 sprawował aż do ostatniego dnia 
swego życia. B ył najpracowitszym i najgor
liwszym członkiem wydziału i na tern stano
wisku wiele dobrego dla kraju zd z ia ła ł; szcze
gólnie wiele ma mu do zawdzięczenia gali
cyjskie szkolnictwo przemysłowe. Mimo jednak 
swej w ytężającej pracy w wydzielę krajowym 
nie przestawał być czynnym i na innych po
lach życia publicznego ; był członkiem rady 
miejskiej, pracował w wielu stowarzyszeniach 
a i dziennikarstwa me pozostawiał odłogiem. 
W  r. 1899 należał do założycieli Słowa pol
skiego i pracował w niem aż do eh wili, gdy 
przeszło ono w ręce narodowych demokratów 
(wszechpolaków), z którymi śp. Romanowicz 
się nie godził. Założył wówczas Nowy ęlos  
polski, ale pismo to zaledwie kilka miesięcy 
przetrwało. W ostatnich latach pisywał śp. 
Romanowicz do Nowej Reformy.

Przez krótki czas w roku 1890 pis stował 
śp. Romanom icz także mandat poselski do 
Rady państwa.

Z  prac publicystycznych Romanowicza, 
wydanych osobno, wymienić należy zwłaszcza 
rzecz o „Benkach rolniczych" i „Środki pod
niesienia przemysłu krajowego".

Pozostawił żonę, p. Maryę z Nawrockich. 
Dzieci nie miał.

*  *•
Pogrzeb śp. Rom anowicza odbędzie się 

we wtorek o godz. 4. popołudniu z domu żs lo 
by przy ul Jabłonowskich 6. Obchodem po
grzebowym zsjm uje się komitet, złożony z pp.: 
T. Rutowskiego, H. Rewakowicza, nź. H. 
Czaplickiego, dr. Fiszera, inż. H. Śliwińskie
go, dr. T. Dwemic Kiego, N. Ulmera, Z. Fry- 
linga, J Wanga, E. Machana i A. Lecha.

Z gmachu sejm owego i z rai.usza powie
wają chorągwie żałobne. Marszałek Stanisław 
hr. Badeni złożył osobiście imieniem wydziału 
kraj. kondolenoyę wdowie.

Delegaci rady m. Lwowi na posiedzeniu 
pod przewodnictwem wiceprezydenta Michal
skiego uchwalili urządzić pogrzeb śp. Rom a
nowicza na koszt gm iny, z łoży ć na trumnie 
wienieo i wydelegować jako mówcę dr. Ru
towskiego. W czasie pogrzebu w ulicach, 
któreml będzie przechodzić kondukt, poza- 
ćwiecane latarnie będą okryte kirem. W re
szcie postanowiono w najbliższej przyszłości 
jedną z ulic nazwać imieniem zmarłego.

Z  Krakowa telefonują: Z  powodu zgouu 
śp. Romanowicza powiewają żałobne chorą
gwie z gm«.cnu „Sokoła" i redakcyi i łow ej  
Reformy. Redaktor Konopiński w yjeżdża ni. 
pogrzeb w imieniu Nowej T ę  formy. W yda
wnictwo tego dziennika zarządziło wydruko
wanie i rozlepienie kart żałobnych, donoszą
cych o zgonie Romanowicza.

Z całego kraju napływają liczne kondo- 
leneye, pomiędzy innrmi przysłali je  namiest
nik hr. Andrzej, Potocki, dyr. Zgórskt, dr. 
Ostaszewski-Barański z Zakopanego itd.

Na cmentarzu przemówi marszałek hr. 
Baden:.

Czas odnowić przedpłatę
na

mlealąe czerwiec.

Kronika.
Lwów dnia 30. maja 1904. 

Kaleutenrk.
We wtorek 31. majs Petroneli F. — Gr. kat. Fte 

odota. —  Lal. słow. Bo ewawy.
Wschód słońca 4'12, zachód 7'44.
W e środę 1. czerwca N il dema M — Gr. kat. Pa 

trykija, — Kai. słow. 8więtopełk~
Wschód słońca 411, zachód 7 45 
We czwartek i czerwca Boże Ciało. — Gr. ket. 

Ftatałeja. — Kai. sło» . Batysława.
Wschód słońca 4*10, zachód 7’36.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Ziarno dla 
tych szanownych prenumeratorów , którzy je abo- 
nują.

— Cetarz upowaiuił p. namiestnika, aby w je
go zastępstwie odebrał przysięgę od nowo mianowa
nego księdza biskupa stanisławowskiego. Dzid o g. 
12 w południe złożył ks. biskup Chomyszyn przy
sięgę biskupią w ręce namiestnika. Przy tym uro
czystym akcie interweniowali jako świadkowie radca 
W. Zaleski i p. Des Loges, oraz ks. prefekt semin. 
gr. kat. w e Lwowie.

— Dr- Włodzimierz Kozłowski, prezes gal. tow. 
gospodarskiego, zaniemógł na febrę, jak donosi 
Rolnik, w Palermo, wskutek czego czerwcowe zwy
czajne posiedzenia komitetu towarzystwa odbędzie się 
dopiero 11. czerwca, ankieta par"elacyina zaś, zapo
wiedziana na 1. czerwca, dopiero 16. czerwca. W °- 
dle naszych telegraficznych informacyj, jakie za
sięgnęliśmy, stan zdrowia dr. Kozłowskiego popra
wił się o tyle, że dziś wyjeżdża z Palermo i zatrzy
mawszy się dni kilka w Rzymie, powróci do Lwowa 
z początkiem przyszłego tygodnia.

§ Statkiem śmierci ip. Romanowicza rozpi
sany będzie musiał być uzupełniający wybór posła 
do sejmu z miasta Lwowa, jako też uastępnie w 
czasie ‘ rwania sejmu dokonany zostanie wybór człon
ka wydziału kraj. Do tego czasu funkeye członka 
wydziału kraj. pełnić będzie zastępcze poseł di. Jahl, 
adwokat i zast burmistrza Jarosławia.

— Ślub. Dnia 23 czerwce br. odbędzie się we 
Lwowie w kościele św. Mikołaja o godz. pół do 11. 
z rana ślub p. Kazimierza Garapicha, syna p. Mi
chała Garapicha i Laury z br. Wodzickich, z hr. 
Maryą Łubieńską, córką Jozefa hr. Łubieńskiego i 
Pelagii z Jabłonowskich.

— Mianowanie Ministerstwo handlu zamianowa
ło kontrolora pocztowego Jana Grabowskiego zarządcą 
urzędu pocztowego w Zaleszczykach.

Kraj. dyrekeya skarbu zamianowała respieyenta 
straży skarb. Oswalda Zaehariasiewicza i starszego 
strażnika skarb. Kajetana Krzyżanowskiego pobor
cami cłowymi.

—  Przeniesienie. D yrekeya  poczt przen iosła  za-
nocztowQgo Józefa Płoszewski ego z Łańcuta do iaruowa, powicraoja/' Łicr^wmotwo urzędu

dworcu.
— Z kolei państwowych, w okręgu stanisła

wowskiej dyrekcyi Ant. Bernnard i Rudolf mianowa 
ni aspirantami w Stanisławowie, adyunkt zaś Jan 
Bochdalek w Stanisławowie zamiauowany został na 
czelnikiem urzędu stacyjnego w Kałuszu. Dale; prze
niesieni zestali: komisarz budownictwa Daniel Dry 
liński, naczelnik urzędu siacyj lego w Busiatynie, do 
oddziału V. dyrekcyi w Stan.sławowie, a na jego 
miejsce ofieyał Maryan Krupański, naczelnik urzędu 
stacyjnego w Kałuszu.

W okręgu czerniowieckiego kierownictwa ruchu 
przeniesieni zostali: adyunkt Józ. Szilagri z Czer- 
niowiec do Nowosielicy, adyunkt Fryd Lichtenberffer 
z Nowósielicy do Ickan, adyunkt Józ. Hesky i filii 
zarządu wozów do kierownictwa ruchu w Ozeruiow- 
cach, adyunkt Jerzy Kiihl z Ickan do Czerniowiec, 
adyunkt Albin Hammer z kierownictwa ruchu do fi
lii zarzadu wozów w Czerniowcacb, asystent Leib 
Aron z Nepołukowic do Czerniowiec, oraz aspirant 
Leizor Gredinger z Hatny do Nepołukowic.

— Z armii. Cesarz zamianował kapelanem dru
giej klasy ke, Karola Szumowskiego z dyecezyi prze
myskiego 57. pp. w rezerwie uzupełniającej i zarzą
dził przeniesienie w stan spoczynku proboszjza woj
skowego, ks. Antoniego Janika, nadając mu 
równocześnie krzyż kawalerski orderu Franciszka 
Józefa.

— Międzynarodowa austryacko-rosyjska ko-
misra dla reg ilaoyi granicznej przestrzeni rzeki 
Wisły i Sanu, zebrała się dnia 24. brn. w Krako
wie i zajmuje się w tym roku także sprawą uregu
lowania przewozów na granicznej przestrzeni Wisły 
Jaki delegaci austryaccy biorą w niej udział: radca 
bud. F. Blum, dr. S. Dstyanowski, R. Ingarden, J. 
Sare i L. Regiec a jako delegaci rządu rosyjskiego 
radca stanu Kwieciński, radca stanu Mikuliński i 
inni. Korni ya objeżdża obecnie na parostatkach rze
kę Y  isłę, co jednak wskutek nader nizkiego stanu 
wody postępuje bardzo pomnłu.

Kronika lwowska.
=  Ks. arcybiskup Biiczswski udzieli jutro 

pierwszej Komunii młodzieży szkół ludowych w archi
katedrze lać. o 8. rano.

=  Z rlodzioli. Narzekali Lwowianie na wczoraj
szą niedzielę ! Tak się zapowiadała pięknie, wszyscy 
liczyli pewnie na pogodę, ogłoszono mnóstwo wycie 
czek, zabaw i festynów, tymczasem w  samo południe 
lunęła ulewa przy akompaniamencie grzmotów a na
wet piorunow — i wszystkie projekty aa nic. Pusto 
też było wczoraj po ogrodach lwowskich, pusto na
wet na ulicach, bo nikt nie miał ochoty moknąć na 
„kapuśniaku", który rosił do wieczora, ani błocić się. 
A słyszeliśmy wielu pesymistów, którzy stanowczo, 
opierając się na wieLletniem doświadczeniu, twier
dzili, że już odtąd w każdą niedzielę i święto bę
dziemy mieli deszcz, bo na każda zapowiedziany jest 
jakiś... festyn. Festyny lwowskie bowem mają mieć 
tę właściwość, że sprowadzają niezawodnie deszcz.
I faktycznie dor.ąd prawie wszystkie niedziele —  z 
wyjątkiem może jednej — były pogodne i ciepłe — 
niezawodnie dlatego, że nie zapowiadano festynów. 
Od wczoraj nastąpiła zmiana.

=  Dr. W- Nlemiłowlcz profesor chemii na uni
wersytecie lwowski n, po przebyciu ciężkiej choroby, 
jest już na drodze rekonwalescencyi.

=  Marki Tow S. L. itp., nalepiane celem zbie
rania funduszów nrzez osoby dobrej woli na kartach 
korespondencyjnych, wolno nalepiać, wedle decyzyi 
ministerstwa, tylko na stronie, przeznaczonej dla ko- 
respondencyi, a nie na stronie przeznaczonej na adres 
i markę pocztową. W  razie nalepienia takiej marki 
na stronie, przeznaczonej na adres, poczta uważa taką 
k a r t k ę  jako l i s t  (już nie jako kartkę) n i e n a 

l e ż y c i e  o f r a n k o w a n y i  ściąga od adiesata aż 
15 groszy (5 +  15 =  20). Przypominamy o tem, 
gdyż wiele osób, nieznaiących powyższego rozporzą
dzenia miniat ryalnego, nalepia marki Tow. S. L. 
i inne po stronie adresu i za przysporzenie temu to
warzystwu 2 hal. płaci adresat austryackiemu skar
bowi pocztowemu grzywnę 15 hal., co jest przeoież 
zbytecznem.

—  Barńzu piękna uroczystość odbyła się wczo
raj. Ks. arcybiskup Bilczewski poświęcił dom przy 
ul. Sokoła 1. 1, który przeszedł na własność stowa
rzyszenia pracownic konfekcyi damskiej, utworzonego 
niedawno pod wezwaniem św. Józefa za inieyatywą 
ks. arcybiskupa. W  uroczystości tej irzięro udział 
sporo stowarzyszonych, których ogólna liczba na ra
zie wynosi 530, jako też wiele pań, popie-ających 
orgamzaoyę tę, jako członkowie nadzwyczajni a mię
dzy temi przewodnicząca komitetu, p. A . Szawłowska, 
skarbniczka p. R. Łukasiewiczowa, sekretarka p. H. 
Czapelska, wydziałowe pp. M. br. Brunicka, E. Dem
bińska, M, Smarzewska itd. Ks. arcyybiskup przy 
poświęceniu tego domu wygłosił piękną, serdeczną 
mowę, wskazującą na potrzebę tego rodzaju stowa
rzyszeń i dziękował gorąco komitetowi towarzystwa 
i jego przewodniczącej p. Szawiowskiej za niestru
dzoną pracę. Po akcie poświęcenia chór pracownic 
odśpiewał kilka pieśni.

W domu tym na cele stowarzyszenia pracownic 
przeznaczono jedynie drugie piętro, gdzie urządzono 
salę, kancelaryę stowarzyszenia i kilka pokoi na 
schronisko o 17 łóżkach. Parter i pierwsze piętro 
będzie wynajmowane, aby dochodem z czynszu po
krywać kosz»a amorwzaoy długu, na zakupionym 
domu ciężącego, -  dotychczas bowiem zebrano na 
zakupno tego domu jedynie 12.450 k. 12 h., w któ
rej to sumie mieści się już i datek ks. arcyb. Bil- 
czewskiego w kwocie 5000 kor. Stowarzyszone pra
cownice płacą na cele stowarzyszenia po 20 
hal. miesięcznie, członkowie nadzwyczajni po 6 k. 
rocznie.

=  Nieszczęśliwy Wypadęk. Wczoraj w s.a^ku 
przy ul. Zielonej 52. trzynastoletni Jarosław Bere
zowski przypadkowo utonął. Sporządził sobie tratwę 
z desek, na której pływał. Wczoiaj ześliznął się z tej 
tratwy, upadł do wody i zanim pomoc nadbiegła, 
utonął.

=  Obłąkany W koiciele- Dziś przedpołudniem 
chory umysłowo Karol Panejko, kalkulaDt ayrekcyi 
skarbu, wszedł w kapeiuszu do kościoła 0 0 . Jezui
tów, przedostał się przed ołtarz Matki Boskiej i wo
łał do chcących go usunąć: precz szatanie! Służba 
kościelna wyprowadziła go z kościoła, poczetn ode
słano go do obserwacyi lekarskiej.

=  W Cerkwi Przemienienia Pańskiego przy
chwycono dziś Zofię Neusar^k na usiłowauem okra
dzeniu tacy ze składkami.

Kronika krajowa.
W Kałuszu dnia 7. czerwca odbędzie się o 2 

popołudniu w sali rady pow. zgromadzenie przemy
słowe, celem zorganizowania tow. „Pomocy przemy
słowej".

Oddział czarnohorskl tow. tatrzańskiego u- 
rządza następujące wycieczki:

aa.u 5. czerwca z Jaremcza na Simeczkę (Czbr- 
nohorzec),

dnia 19. czerwca z Tatarowa na Chomiak,
dnia 3. lipca z Tatarowa na Syniek.
Z CzartkOW? przybyła w sobotę 28. bm. do 

Krakowa wycieczka włościan w ogólnej liczbie 135 
osób. Wycieczka ta, ptowadzona przez księży: Bie- 
niaka, Librowskiego, Mana, Wróblewskiego i bra
ciszka Szymona z zakonu OC Dominikanów, przy 
współudziale nauczycieli pp. Kratocliwili i Kolkopfa 
przybyła dc Krakowa, zwiedziwszy poprzednio Kal- 
waryę Zebrzydowską. Z wycieczką równocześnie przy
było pewna dosc mteligencyi polskiej z Uzortkowa i 
okolic, mięazy inuemi pan; Korytyńska z siostrą, pp. 
Kwiatkowski, Wojciechowski i wielu innych obywa
teli. W Krakowie na dworcu powitał ją komitet to- 
warz. Szkoły ludowej. Zwiedzono drogie każaemu ser
cu polskiemu pamiątki, w teatrze przysłuchiwano się 
, Kościuszce z pod Racławic" a dziś w poniedziałek 
uczestnicy tej wycieczki, podniesieni na duchu, wy
ruszają z powrotem do domu.

Z Jferemcza piszą nam: Po kilkudniowej sło
cie i przejmujacem zimnie nastała tu prześliczna po
goda. Gó>y, las” , drzewa owocowe, pokryte białem 
kwieciem, kąpią się w promieniach słoneoznych, odu
rzając balsamiczną wonią nadwerężone płuca miesz
czucha. Na szczytach zaś Gorganów błyszczy śnieg, 
skrząc się barwami brylantów. Jasne noce księżycowe, 
huk wodospadu, ognie palone przez pasterzy w gó
rach i smętna nuta fujarek przenoszą nas gdzieś w 
zaczarowane krainy baśni. Od kilku dni rozpoczął 
sie tu ruch letników, zjeżdżają goście ze Lwowa, 
Stanisławowa, aby wyf»>cząć na łonie dziewiczej na
tury. Ruch tegoroczny zapowiada się świetnie.

Ofiary pożam. W pożarze w Zielonej, pod 
Grzymałowem, o którym donosiliśmy, chociaż był to 
stosunkowo pożar mały, gdyż spaliły się tylko dwa 
domy mieszkalne i karczma, zginęło aż s i e <? m 
osób, mianowicie cała rodzina Tymka Tokowczuka, 
w którego domu pożar wybuchł. Spalili się: Tymko 
Tokowczuk, liczący 52 lat, jego żona Ewa 47-letnia, 
dzieci Marya Tokowczuk zamężna Błażków 22-letnfa, 
Ignacy 13 letni, Piotr 9 letni, Warwara 7-letnia i 
wreszcie babka, matka Ewy lokowczukowej, licząca 
70 iat wieku. Z całej rodziny uratował się tylno 
zięć, Błażków. Ofiary pożaru pogrzeoano we wspól
nym grooie. Jest podejrzenie, że pożar podłożył sam 
Tokowczuk, nałogowy pijak.

^Rodzina"- w  Przemyślu odbyło się nczorąj 
walne zgromadzenie rady nadzorczej tow. wzajemnej 
pomocy rękodzielników i przemysłowców we Lwowie: 
„Rodzina". Przybyli na nie członkowie wydziału 
centralnego ze Lwowa i delegaci 13 oddziałów .Ro
dziny", istniejąoych nrąjn, u mianowicie z Bochni, 
Bnrszczowa, Gródka, Lwowa, Nowego Targu, Prze
myśla. Sanoka, Sokala, Stanisławowa, Tarnopola, 
Winnik i Złoszowa. Obrady zagaił p. Weliohowski. 
Wydziałowi centralnemu udzielono absolutoryum. Ry
czałt pogrzebowj (ret. p. Mikulnicki) i skal̂  zapo
móg stałych oznaczono w tej samej wysokości, jak 
w roku zeszłym. Według skali tej członek „Rodzi
ny" już po pięciu latach, sta wszy się niezdolnym do 
pracy, otrzymuje 50% włożonych wkładek, jako 
stałą zapomogę, a w razie śmierci członka wdowa 
po nim i sieroty otrzymują również stałq zapomogę.

Następnie przyjęto projekt budżetu na r. 1904. 
Wykazuje on w dochodach 20.580 k., w rozchodach 
14.191 k tak, że pozostaje swyżka 6.389 k, Z fun
duszu stypendyjnego postanowiono rozdać w r. b. 
650 k. między dzieci członków. Zmianę statutu przy
jęto. Członkami wydziału centr. wybrano pp.: Jouga- 
na, Obłego, Webersfelda i Reindla. Do komisyi lu
stracyjnej wybrano na r. 1904 pp.: Emila Hoffmana, 
Kóhlcra, Klimowicza, Negełkę i Tarczeńskiego.

Śmierć W 1 str&Ch. Z Lewoozy na Spiżu 
otrzymał Tester Lloyd doniesienie, że pewne towa
rzystwo turystów na wycieczce w Tatry znalazło 
zwłoki kobiety, zupełnie tam nieznanej. Sądząc po 
jej ubranin, należy przypuszczać, że kobieta owa po
chodzi z Galicyi i że, przeprawiając się przez Tatry 
na Węgry, spadła z jakiegoś miejsca niebezpiecznego 
i zabiła się. Władze w Galicyi zostały o tym wy
padku zawiadomione.

W starym Snmborrr znisły 18-letnia Sta
nisława Garczyńska i 14-letnia Marya Leniejska, 
uczenice szkoły miejskiej. Zaohodzi podejrzenie, że 
zostały uprowadzone przez szajkę żydowskich handla
rzy żywym towarem.

Kronik? powszechna.
§ Strąlk na stralk. W  sobotę rozpoczął się 

w Wiedniu oryginalny strajk, bo nie robotników, ale 
pracodawców w przemyśle budowlanym. 0 5. popo
łudniu na wszystkich budowach zwrócono robotnikom 
książeczki i wstrzymano pracę. Przeszło 50.000 ro
botników dotkniętych jest bezrobociem. Część ich za 
staraniem organizacyi opuściła już Wiedeń wie
czornymi pociągami.

Celem załagodzenia tego bojkotu odhyła się 
wczoraj przedpołudniem w ministerstwie handlu pod 
przewodnictwem ministra konferencj a pojednawcza. Po 
3-godzinnych rokowaniach uchwalouo przedłożyć na 
odbyć się mających dziś zgromadzeniach tak praco
dawców, jak i robotników wniosek, że w obecnym 
sezonie ustanawia się minimalną Dłacę dla murarzy 
na 3 kor. 80 h. Dla innych kategoryj robotników 
stan pozostaje niezmieniony: pracodawcy me mają 
przedsięwziąć żadnych zarządzeń przeciw robotnikom; 
ma być wybrany komitet dla ustanowienia płac na 
przyszł” sezon budow.any.

§ Mlędzyharodowy kongres dla zwalczania 
gruźlicy W Kopenhadze uchwalił rezolucyę o wy
borze dla każdego państwa jednego delegata, któryby 
w tem państwie dążył do zaprowadzenia elementarnej 
nauki i egzaminów z hygieny w szkołach średnich 
i na uniwersytetach.

§ „Galicyjsko-rosyjskie towarzystwo". W  Pe
tersburgu odbyło 22 bm. walne zgromadzenie „ga- 
licko-russkoje błaąotworitielnoje obszczestwo". Jak 
donoszą Jtywosti, zenranie zagaił prof. A. S. Bu- 
dyłowicz, przedkładając referat o „teraźniejszem po
łożeniu" przykarpackiej Rusi i o jej poglądach na 
nasze wojenne przygody przez cały czas obecnej woj
ny na dalekim Wschodzie". Bliższych szczegółów o 
tym referacie Nowosti niestety nic podały. Prezes 
Dragomirecki odczytał sprawozdanie z czynności to
warzystwa za rok ubiegły. Liczy ono 250 członzów; 
dochód wynosił 3168 rubli i 80 kor. a rozchód 658 
rb. Działalność tego niedawno założonego towarzy
stwa polega na nies eniu pomocy moralnej i mai “- 
ryalnej Rusinom galicyjskim. Dla zaznajomienia się 
„russkich Galiczan" z „ogólno-russką" literaturą to
warzystwo postanowiło zazładac w Galicyi składy 
książtk rosyjskich i sprzedawać je po cenie nie wyć- 
szej niż w Rosyi. Baron M. F Taube podał cha
rakterystykę działalności S Leontiewy-Lewickiej, 
której ideą było „ziączenie się" Rusinów galicyjskich 
z Rosyanami. W końou odbyła się prelekcya Kera- 
bajewa o poezyaeh Ghcmiakowa; zebranie trwało do 
północy.

§ Polka za IsKarzem japońskim. W Tokio le
karz japoński, dr. Ogata, ożeniony jest z Polką, panną 
Bronisławą Wierniewdką, rodem z Kamieńca Podol
skiego. Dr. Ogata, odbywając atudya lekarskie 
w Paryżu, tam poznał pannę W., którą, po przyjęciu 
Chrztu św. w r. 1886 zaślubił Państwo Ogati. mają 
dwoje dzieci, synu i córkę; dzieci wychowane są u« 
europejsku i mówią poprawnie polskim językiem. 
Córka zaręczoną jest z Polakiem, inżynierem Turką. 
W  ostatnich czasach dr. Ogata przeniósł się do 
Jokohamy, gdzie został zamianowany dyrektorem in
stytutu ginekologicznego.

§  Ronrana w . ks- Cyryla. O którym przed kilku 
dniami obszernie pisaliśmy, zakończy się w niedłu
gim czasie małżeństwem. Ślub W. ks. Cyryl? z W. 
księżną Wiktoryą Melittą, rozwiedzioną z W. księ
ciem heskim, odbędzie się w listopadzie.

§ Dzienniki z Dalekiego Wschodu. Jeden z 
przyjaciół naszego pisma nadesłał nam z Portu Ar
tura cztery dz.enniki rosyjskie, wychodzące w Porcie 
Artura, Cbarbinie i Władywoa*oku. Zewnętrznym 
wyglądem przypominają one wszystkie inne gazety, 
wychodzące w Rosyi. Rozmiarami są nieco większe 
od Gaz Tfur-i każda z nich natomiast wypełnia 
♦ylKO dwie kolnmn” tj. jedną kartkę. Wychodzą co
dziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt. Pojedynczy 
numer kosztuje na miejscu od 10 do 15 kopiejek

Najstarszą jest gazeta Dalnij Wostok, wycho
dząca od lat 13 we Władywostoku, we własnej dru
karni. Dat. »Yost. podpisuje kobieta, p . E. A. Pa- 
nowa. Pod nagłówkiem i detą (4. kwietnia s. s.) 
znajduje się ogłoszenie w wązkich żałoouych obwód
kach, z k.zyżem jednoramiennym, w którem „goło- 
wa“ miasta zaprasza mieszkańców n? żałobne nabo- 
żdńetwo w katedrze za wiceadmirała Stiepana Osipo- 
wicza Makarowa, oficerów i komendantów „Petro- 
pawłowska*. Tuż obok znajdują się anonse kupieokie 
(przeważają niemieckie nazwiska). Jakiś przedsiębior
ca ogłasza, że otworzył „giandioznyj koncertnyj tal 
— Chateau de Fleur". Stan zdrowia mieszkańców 
Władywostoka nie musi być wyśmienity, skoro równo
cześnie aż pięciu lekarzy poleca publiczności swe u- 
sługi. Cały prawie dziennik noświęcony jest spra
wom wojennym. Telegramy nie mają jednej daiy; 
różnica wynosi od 2 do 6 dni. CharakterystYcznem 
jest. że bardzo wiele wiadomości z poblukiego pola 
walki dochodź' tam przez Petersburg, a także via 
Berlin, Paryż, Londyn i Nowy Jork. Często powta
rzają się depesze Biura Reutera.

Od lat siedmiu wychodzi we Władywostoku 
drugie pismo codzienne, Wostocsnyj Wiestnik, dru
kowany w parowej typo-litografii Suszczyńskiego, 
który jest zarazem redaktorem tego pisma. I w tem 
piśmie wszystk e działy są w związku wypadkami 
woj nnymi, nie wyłączając i fejletonu pt. „Wojna 
s Japoniej".

W  Charninie wychodzi drugi rok Charbinskij 
Wiestnik, także pismo codzienne. Pod nagłówkiem 
rosyjskim umieszczono nagłówek chiński. „ po bo
kach dwa potworne smoki. Redak„orem jest K. Łaza- 
rew. W nrze z 6 (19) kwietnia podano telegram z 
Warszawy, w kto-ym czytamy: „Warszawskie gaze
ty polskie *e zrozumiałem uczuciem dumy piszą o 
Polakach, bohnerach wojny na daleitim Wsohodzie, 
przytaczając ich nazwiska". Chirb. Wiest wymie
nia te nazwiska i dodaje, że ich podobizny pomie
ściły pisma ilustrowane. „Wielu Polaków służy przy 
kolei mandżurskiej i w tow. weehodmo-chińskiej że
glugi parowe, Niektóre pułki w Cbarbinie liczą do 
40 proc. Polaków. Nie dziw, że i polskie społeczeń
stwo okazuje gorące współczucie w obec teraźniej
szych wydarzeń wojennych". W końcu jest donie
sienie, ze w Warszawie organizuje się oddział sa
nitarny, któremu będą towarzyszyli łacińscy księża.

W  Porcie Artura wychodzi od r. 1900 piomo 
e-odzienue Nowyj K raj, drukowany farbą błękitną. 
Pod wielkim nagkówkiem rosyjskim znajduje się ma
ły napis w języku chińskim Redaktorem jest P  Ar- 
temiew. Prócz bardao licznych telegramów znajduje
my tam mnóstwo cytatów z pism europejskich. Dział 
anoneow skromny, co się tłumaczy brakiem ożywie
nia ; ludność cywilna bowiem po większej ozęści o- 
puściła Port Artura. Tym. którzy pozostali, nie mu
siało być przed 6 tygodniami bardzo smutno, skoro 
kupoy i drogerzyści zalecają rozmaite irodki upiększa
jące, jeden np. kremy migdałowe i amykob, inny 
perfumy itp. Jakiś ichreter zaleca paryską Anrieo- 
tine, inny... gramofony. Te ostatuie będą musiały 
teraz zamilknąć, gdyż lada dzień rozpocznie się tam 
piekielny gra bomb i granatów.

§ Włoskie pieniądze papierowe. Jak już do
nosiliśmy, po upływie czerwca br. będą we W ło
szech wycofane z obiegu niektóre bilety pieniężne 
państwowe i bankowe. Zmiany te przyimiyą Włosi 
bardzo niechętnie, gdyż narażą one publiczność i in- 
stytueye na wielkie straty. Gdy parlament wydał u- 
stawę, zaprowadzającą nowy star rzeczy, posypały się 
prol esty ze strony izb handlowych, prasy itd. Podno
szono słusznie, że termin przejściowy jus. bardzo 
krótki, że st ały poniosą osoby, zdała od krąju prze- 
bywąjące, d&ląj włościanie, ludzie nie czytujący dzień.
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mkó*, analiabeci, któryoli jest sporo we Włoszech. 
Banknotów, które za miesiąc wyjść mają z użycia, 
jest w obiegu na wiele milionów.

Jeżeli dla ludności włoskiej zapowiedziane 
zmiany są tak przykre, to cóż dopiero mówić o cu
dzoziemcach? Jeszcze przed temi zmianami cudzozie- 
m.ec przy obrotach pieniężnych bywał narażany na 
rozmaite kłopoty. Nie każdemu bowiem wiadomo, że 
pewne banknoty kursują tylko w niektórych prowin- 
cyach i że w innych ich nie przyjmują. Tak samo 
rzecz się ma i z kruszcem. Mało komu wiadomo, że 
liry srebrne z przed roku 1864 nie mają wartości 
a mimo tego mnóstwo ich jest w obiegu; najchę
tniej wydają je cudzoziemcowi, który taką wycofaną 
monetę musi chować do kabsy jako „pamiątkę*1 
z Włoch.

Wobec tego, że obecnie wiele osób wybiera się 
do Włoch, dla wygouy naszych czytelników, celem 
je kiego takiego zoryentowania się w nowych stosun
kach pieniężnych, donosimy, że według nowej ustawy 
pozostanie nadal w obrocie 16 typów banknotów, 
mianowicie 4 bilety państwowe i 12 biletów Danko- 
wych. Z pomiędzy pierwotnych nie tracą waloru 5 i 
10-lirówki z podobizną Rumberta I. i napisami 
„Biglietto di Stato“ , „yale cinąue lire", „vale die- 
ci lir “. Dalej pozostają w użyciu 2 banknoty na 25 
lir ; jeden z podobizną królowej Heleny w koronie a 
drugi z Wiktoiem Emanuelem III. po lewej a wo
dnym znasiem po prawej stronie. Na obu jest na
pis »Biglietto di Stato a oorso legate verticinque 
lire«.

Biletów bankowych pozostaje w użyciu 12 ty
pów; opiewają one na 50, 100, 500 i 1000 lir. 
Cztery banknoty na wymienione sumy mają napisy 
„Banea d’ Italia**' każdy z banknotów ma u dołu 
pieczęć czerwoną z głóvrką niewieścią. Następnie po
zostają po 4 banknoty na 50, 100, 500 i 1000 lir 
z napisami „Banoo di 8 icilia“ — i te mają czer
wone pieczęcie u dołu. Wreszcie będą nadal w obro 
eie 4 banknoty na powyższe sumy z napisami „Ban 
co di Napoli“ . I na nich są umieszczone czerwone 
pieczęcie z główką, ale wszystkie u góry. Wszystkie 
inne pieniądze papierowe, będące obecnie w użyciu, 
będą zupełnie z obrotu wycofane i pozostaną bez ża
dnej wartości. Banknoty na mniejsze kwoty po 50 
oentcsimi, 1, 2 lirach wyjdą zupełnie z użycia, a 
zastąpi je kursującą obecnie moneta srebrna.

Eaosimilia wszystkich banknotów y łosiach, 
które p o z o s t a j ą  w obiegn, można oglądnąć w 
naszej administracyi (ul. Kopernika 7.)

§ Nl0bezpl«czna przesyłka- Na urzędzie poczto
wym w Odessie nieznajomy człowiek, prawdopodobnie 
cudzoziemiec, nadał pakiet wartościowy, zaadtesowany 
do banku berlińskiego Po odejściu nadawcy przy 
ostemplowaniu pakietu nastąpił strzał jak z pistoletu. 
Urzędnik, który manipulował z tym pakietem, został 
skaleczony.

§ Amazonki W Hyde Parku. Oddawna już za
powiadane i przepowiadane zmiany w sposobie dam
skiej jazdy konnej, a mianowicie: na męskich siodłach, 
zostały wprowadzone po raz pierwszy w ubiegły 
czwartek w Tondyńskim Hyde Parku. Za nauczycie
lem konnej jazdy cwałowało kilkanaście młodych 
panienek na kucykach. Wszystkie siedziały po męzku. 
Ubrane były w spódniczki fałdowane z bluzkami 
marynarskiemu Miały kapelusze Panama i rozpuszczone 
włosy.

Z m a r l i .
Dr. iaa Hajaukiewlcz, adwokat, syndyk gmi

ny krakowskiej, umarł wczoraj w Krakowie.
Ze stowarzyszeń.

Walne zgromadzeuie Związku artystów polskich 
we Lwowie odbędzie się dnia 4. czerwca o godz. 5. po 
południa.

W  kasynie miejskiem lwpw“kiem w sobotę dnia 4. 
eeorwoa wieczór urtyst^czny.

Lwowskie stow. czy elni kolejowej urządza ani- 2. 
ezerwes w zakładzie kąpielowym w Lubieniu przedstaw?®- 
kui amatorski*. Odegrane będą dwie jednoaktówki: „Ka
waler marcowy" i „Stryj przyjechał".

Z całego świata.
L o n d y n  30. maja. Daily Chronicie donosi: 

Amerykańska linia zniżyła ceny jazdy III. kl. 
z Anglii do Nowego Jorku na 2 funty szteningów.

J o r s s y t l t y  30. maja. W  dzielnicy, mieszczą
cej składy towarów, wybuchł groźny pożar który 
wyrządził szkodę na milion dolarów.

Ruch artystyczno-literacki.
* Iow. przyjaciół sztuk pięknych które prze

niosło się do gmachu muzeum przemysłuwego, otwo
rzy tam wystawę sztuki prawdopodobnie w przyszłym 
tygodniu.

* „Rolnika** nr. 22. zawiera: Zuchwalstwo wie
deńskich giełaziarzy. (Dr. J' P.). O obchodzeniu się 
z obornikiem. (A. Karpiński). Kultura kaiaiioiów na 
nasienie. (L. K.) Ustawa wodna w praktyce. (Inż. 
Blauth.) Najnowszy sposób dustaruzama ruchu buha
jom. (Z  ryciną). J. Tumau. Wzaj. zastępstwo 
składników karmy bydlęcej. (L. K ). Korespondencye: 
Międzynarodowa wystawa spirytusowa w Wiedniu 
W sprawie asenterunku koni. (M Garapich). Drobne 
wiadomości. Odezwa gal. tow. mleczarskiego. Pytania 
1 odpowiedzi. Ze stołu redakcyjnego. Wiadomości 
handlowe. Fejleton: Klęska szarańczy (L. K...n).
Doaatek zawiera: Z komitetu. Sprawy towarzy
stwa. Kronika. Przegląd czasopism Rozporządzenia 
władz.
B e p e itu r  teatru lwowskiego oie|iue|o.

W noniedzii cek „Wenecya w Paryżu", operetka w 
3 akt. L Offenbaoha.

w* wtorek „Wszystko dobre oo się dobrze końozy" 
komedya Szekspira.

We środę „Mikado“ operetka Suliwana.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą.)

— Wczoraj o 5 rano przybył do Krakowa li
czny zastęp uczniów Lwowskiej szkoły realnej, pod 
przewodnictwem prof. Majerskiego i Pitułki. Na po
witanie wyoieczkowców przybyło na dworzec mnó
stwo publiczności i tłumy młodzieży gimnazyalnej z 
orkiestrą uczniów gimnazynm św. Anny. Przy dźwię
kach orkiestry udali się wycieczkowcy na kwatery, 
poosein zwiedzili miasto a popołudniu urządzili wy- 
eieozKę na Kopiec Kościuszki. Młodych gości przyj
mowane wesędzie nadzwyczaj serdecznie. Dzisiaj u- 
dają się do Wieliczki.

— Krakowska Sodalicya Maryańska obchodziła 
uroczyście dzień wczorajszy. Rano odbyło się nabo
żeństwo w kościele PP. Wizytek; odprawił je ks. 
prałat fimidurski. Popołudniu odbyło się zgroma
dzenie w sali btrzcleokiej, przy ndziale około 1000 
•sób. należących do Sodalicyi. Chór odśpiewał pieśń 
„Bogarodzica**. Przemawiał ks. Wróblewski T. J., 
który dał szczegółowe wiadomości o polskim kongre
sie MarYońskim we Lwowie we wrześniu br. Starszy 
radca sądowy dr. bujak mówił o działalności Soda- 
lioyi w Krakowie. W' końcu ks. biskup Nowak udzie
lił obecnym błogosławieństwa.

—  Delegat Fedorowicz dopełnił wczoraj w dyrekcyi 
policyi uroczystego wręczenia orderu Franciszka Józefa 
radcy policyi Swolkienowi.

Z WARSZAWY
(Pocztą.)

— Liczne grono kolegów i przyjaciół Broni
sława Zawadzkiego zebrało się w czwartek wieczo

rem w sali hotelu Bristol, aby ucztą składkową ucz
cić 25-lecie pracy jego, jako kierownika przeglądu 
politycznego w Kuryerze warszaw. Posypał się szereg 
pięknych toastów. Kuryer warszaw, poświęcił dłu
goletniemu współpracownikowi swojemu sylwetkę ju
bileuszową. Znajdujemy w niej szereg szczegółów z 
życia Bronisława Zawadzkiego. Urodził się w roku 
1849 w Galicyi, w majątku rodzinnym Iwanówce. 
Gimnazyum i uniwersytet ukończył we Lwowie. W  
roku 1871 d e b i u t o w a ł  jako literat fejletonami 
w Gamecie Narodowej. Następnie redagował Swit 
we Lwowie, potem prowadził Ruch literatki. Od r. 
1874 współpracownik wielu pism warszawskich, w 
pięć lat później przeniósł się do Warszawy, gdzie 
Wacław Szymanowski go rychło pozyskał dla Ku 
ryera warszawskiego, w którym do dziś dnia po
zostaje. Z większych prac Br. Zawadzkiego zapisuje
my monografię o Reju z Nagłowic i świetne tłóma- 
czenie Estetyki Lemokiego.

— Oddział sanitarny zorganizowany przez ks. 
arcybiskupa Popiela, wyjedzie na Daleki Wschód po
między 5. a 7. czerwca. Opóźnienie wyjazdu oddzia
łu, który był już skompletowany dnia 15. maja, na
stąpiło wskutek zmienionych dyspozycyj przewozo
wych, niezależnych od organizatora.

— Warszawski korespondent Dziennika po- 
znańskiego pisze: Generał Czertkow wystosował do 
dyrekoyi kolei warszawsko-wileńskiej cyrkularz, za
rządzający, że aż do wyrównania w stosunku 50 prc. 
liczby urzędników pochodzenia rosyjskiego z urzędni
kami polskimi żaden Polak niema być na urzędnika 
tej kolei przyjętym. Z faktu tego sądzić można, że 
jak dotąd, nieszczęśliwe wypadki na dalekim Wscho
dzie nic na zmianę opinii w sferach oficjalnych nie 
wpłynęły, chociaż nie tylko polska, ale i rosyjska 
prasa o konieczności reorganizacji państwa i zmiany 
systemu coraz wyraźniej głos zabiera. 0 zdrowiu je
nerała Cznrtkiiwa dochodzą niepomyślne wiadomości. 
Lekarze znajdują postępowe osłabienie. Przytem 
śmierć generała Puzyrewskiego miała nań wpłynąć 
w sposób przygnębiający, pomimo, że zmarły generał 
był niezawodnie najniebezpieczniejszym jego antago
nistą. Według kroniki plotkarskiej przygnębienie 
spowodowane ma być tern, że jakaś wróżka wyproro- 
kować mu miała, iż umrze w dwa tygodnie po jen. 
PuzyrewsLin. Wszystko to jednak na zmianę uspo
sobienia jego względem nas nie wpłynęło w sposób 
łagodzący...

— Przed kilku dniami w departamencie kar
nym izby eądowej warszawskiej zaszedł ciekawy wy- 
dadek. Oto w jednej z rozpoznawanych spraw kar
nych na ławie obrończej zasiadł adwokat przysię
gły, ubrany niezwykle, gdyż zamiast fraka w mun
durze oficerskim. Na pytanie przewodniczącego adwo
kat wyjaśnił, że wobeo powołania go na 6 tygodnio
we ćwiczenia wojskowe musi on nosić obecnie mun
dur oficera zapasu armii. Na to podprokurator oświad
czył, że ma wątpliwości, czy a iwokat przysięgły od- 
bywąjąoy ćwiczenia, muże być dopuszczony do spra
wy w charakterze obrońcy. Powyższa oświadczenie 
podprokuratora zmusiło izbę sądową do udania się 
na naradę, rezultatem którąj było wyjaśnienie, że 
mundnr oficerski adwokata nie przeszkadza mu do 
bronienia sprawy. A więc powołany na ćwiczenia 
wojskowe adwokat, może w czasie pełnienia tej słu
żby stawać także przed sądem w swoim charakterze 
cywiluym.

— Teatrzyki ogródkowe — pisze warszawski 
korespondent cD\ieim%ka, po^n. — straciły swój 
dawny charakter. Powoli przekonano się, że sztuki 
seryo jakkolwiek kilka z nich miało i w ogródkach 
powodzenie, nie nadają się do warunków, gdzie sztu
ka zbyt blizko sąsiaduje z bufetom piwnym. Kome
dya i dramat wymagają innego otoczenia, w ogródku 
zaś lżejsza muza więcej jest na miejscu, zwłaszcza 
taka, na jaką zdobyło się najmuzykaluiejsze niewąt
pliwie miasto polskie tj- Lwów i taa doskonały a 
doświadczony reżyser, jak p. Heller.

L POZNANIA.
(Telegrafe i pocztą.)

— Przed berlińskim kamergeryi htem toczyła 
się 26. b. m. sprawa przeciwko adwokatowi dr, Sey- 
dzie z Katowic o przekroczenie §§ 1., 12. prawa
0 stowarzyszeniach z <i. 11. marca 1850 r. Rzecz się 
tak przedstawia: Dnia 20. lipca 1903 odbyło się w 
jego mieszkaniu zebranie, na którem uchwalono za
łożyć bank ludowy w Zabrzu. Zebranie to nie było 
policyjnie zameldowanem, co podług zdania policyi 
było powinno nastąpić, ponieważ przy zakładaniu 
banku polskiego zawsze bywają roztiząsane... sprawy 
publiczne. Sąd ławniczy w Katowicach uwolnił dr. 
Seydę od winy i kosztów procesu. Na apelacje pro- 
kuratoryi zmieniła Izba karna bytomska wyrok 
pierwszy i zasądziła dr. Seydę na 100 mk. kary
1 ponoszenie kosztów procesowych. W  trzeciej instan- 
cyi zm ienił kamergerycht poprzedni wyrok i uwolnił 
dr. Sevdę od kary i nałożył koszta prooebU,jako też 
obrony na kasę państwową. Kamergerycht w moty
wach swoich WYchodzi z założenia, iż Izba karna w 
Bytom iu ma może słuszność, że banki polskie są 
jednym  z ważnych środków walki przeciwko niem- 
czyźnie, lecz, ponieważ na owem zebraniu obrado
wano tylko nad statutami, podług których cele banku 
są tylko ekonomicznemi, musu ł  zapaść wyrok unie
winniający.

— W  tegorocznej uroczystości Bractwa strze
leckiego w Poznaniu, która odbyła się w drugi dzień 
Zielonych Świąt, wzięło udział mnóstwo reprezen
tantów władz rządowych i miejskich, aby w ten spo
sób okazać Bractwu strzeleckiemu swe zadowolenie, 
że wykluczono z niego język polski a przemieniono 
w instytuoyę czysto niemiecką i głównie urzędniczą. 
Starszy burmistrz Poznania .dr. Wilms wyraził nad
to w przemówieniu swojem nadzieję, że teraz w 
Bractwie znikną na zawsze spory narodowościowe. 
Dzienmk poznański pisząc o tern, czyni następujące 
uwagi: Odebrano Polakom od wieków przysługujące 
im prawo mówienia ojczystym językiem w łonie 
Bractwa, odebrano im prawo wybierania Polaków na 
członków zarządu — a nadburmistrz miasta, którego 
mieszkańcy w przeważnej części są polskiej narodo
wości, który więc ma obowiązek baczyć na to, żeby 
w niozem nie ukrócano praw wolnych obywateli, od
zywa się publicznie i w obecności polskich obywateli 
w sposób wyrażający jasno zadowolenie, że wreszcie 
zapanowały takie stosunki w Bractwie, jakie obecnie 
są i że wskutek tych uchwał właśnie, któremi Po
lacy tak ciężko w swych uczuciach i prawach uczuli 
się dotkniętymi, nastąpi spokój w Bractwie. Jednem 
słowem podług życzenia nadburmistrza ma w Brac
twie nastąpić taki spokój, żeby Polakom nie wolno 
było ust otworzyć po polsku. Może to było bardzo 
dowcipnie ze strony nadburmistrza powiedziane - -  ale 
w każdym razie przemówienie jego było wprost o- 
braźające polskich członków Bractwa i świadczyło o 
wielkiej wobec nich bezwzględności.

Ostatnie wiadomości
Obiegała onegdej wiadomość, jakoby sejm 

nasz miał zostać zwołanym już n* 20. czerw
ca. Kompetentne Koła stanowczo zaprzeczają 
tej wersyi i utrzymują, że przed połową wrze
śnia sejm galicyjski się nie zbierze.

Dzisiejsza J)óMontags-'Presseu — jak  z 
Wiednia telegrafują — donosi, że rząd wysto
sował zapytanie do wszystkich wydziałów 
krajowych, czy nie życzą sobie zwołania sesyi 
sejmowej ju ż  w połowie czerwca. Większo ć 
wydziałów  krajowych odpowiedziała przeczą

co i prosiła o zwołanie sejmów dopiero we 
wrześniu, a to dlatego, że Drr ce przygoto
wawcze do odbycia sejmu nie są jeszcze 
pokończone. Cc dc sej nn czeskiego to praw
dopodobnie będzie on w połowie czerwca br. 
zwołany.

Telegramy i telefonematy.
Rada państwa.

W ie d e ń  30 maja. SMontags-Rcrueoświad
cza w inspirowanym artykule, że rząd nie 
będzie się śpieszył ze zwołaniem Rady pań
stwa i zwoła ją  dopiero pod koniec roku.

D e t o g a e y e .
B u d a p e u t  30. maja. Prezes Jaworski 

otw orzył aziś przedpołudniem p l e n a r n e  
p o s i e d z e n i e  a u s t r y  a c k i e j delegacyidla 
obrad nad ordinarium wojskowem.

Pierwszy mówca , przeciw" Pencaczek 
uskarża się na brak równouprawnienia naro
dowości w armii i żąda reform y wojskowej 
procedury karnej.

W le d e fk  30. maja. Montags-Presse do 
nosi, że delegacj a austryacka odbędzie posie
dzenia plenarne w poniedziałek, we wtorek i 
we środę, delegaoya zaś węgierska odbędzie po
siedzenia plenarne w piątek i w sobotę. Koła 
decydujące spodziewają się, że w delegacyi 
austryackie j na posadzeniu środowem przy j
dzie do uchwalenia nadzwyczajnych kredytów 
wojskowych.

Obiady delegat j  ine u cesarza w burgu 
budzińskim odbędą się dnia 4. i 6. bm.

Koniec sesyi delegacyjnej przypadnie na 
połowę przyszłego tygodnia.

Maoedoiila.
f t o f le  30. maja. Dotychczas wróciło do 

Macedonii 6000 zbiegów, w tern 1000 do wi- 
lejetu adryanopolitańsl ego. W ładze tureckie 
okazują zbiegom dobrą wolę Synod wezwał 
wszystkich kapłanów, którzy wyemigrowali 
w różnych czasach z Macedonii i Adryanopo- 
la, ażeby natychmiast wróć li

P e k i n  30. maja. Dekret cesarski naka
zuje utworzenie towarzystwa Czerwonego 
krzyża w . Chinach, które ma się przyłą
czyć do międzynarodowej konwencyi. Skarb 
cesarski ofiarował na to towarzystwo 100.000 
taelów.

P a r y ż  30. maja. W e wczorajszych w y 
borach do rad generalnych w departamencie 
Sekwany wybrano: 8 republikańskich radyka
listów i socyaLstów, 4 nacjonalistów  i kon
serwatystów. W  9 wyoadkach musi przyjść 
do wyboru ściślejszego, l  tego w 8 zapewnio
ny wybór republikańskich radykałów.

Dojna.
(Telegramy „Gazety Narodowej“ ) 

Hltwa i - 4  Kineiou.
L .  n d yn  30. maia. Daily lelegraph  przy 

nosi z Tokio obszerne sprawozdanie generała 
Oku, zawierające L łka nowych i ciekawych 
szczegółów. Oku donosi: W alka zaczęła się 
25. maja o pó-nocy, wśród bardzo niekorzy 
scnych okoliczności podczas nie przeniknio- 
nych ciemności i gwałtownej burzy. Nasze 
okręty dopiero o 6. rano przyszły nam z po
mocą. Rosyanie strzelali z ciężkich dział na 
odległość 7 kilometrów tak silnie, że udare
mnili ogień npszej artyleryi, która czyniła co 
mogła. Rosyjska piechota broniła się zacięcie 
i do godz. 5. popołudniu nie można było 
przełamać jej szeregów. Nasze zapasy amu- 
nicyi zaczęły się wyczerpywać i działa mu
siałyby niebawem zam ilknąć; wobec tego po
stanowiliśmy uczynić ostatni wielki wysiłek. 
Nasze baterye jeszcze raz otw orzyły silny 
ogień, poczem piechota pierwszej dyw izyi ru
szyła z bohaterską walecznością do ataku, 
doznała jednak od morderczego ognia n ie
przyjacielskiego ciężkich strat i zostfcł. w y
strzelaną do nogi, zanim mogła dojść do 
pierwszych Szeregów rosyjskich. Z  kolei za
częły znów ogień nasze okręty i wyrządziły 
na n ieprzy jacielsk iej lewem skrzydle zna
czne szkody. Następnie V. dywizya zaatako
wała z ogromnym wyp.łkiem rosyjskie lewe 
skrzydło i wśród ogólnego entuzyazmu wtar
gnęła na wyżyny Nowa część piechoty I. dy
w izyi i piechota III. dywizyi poszła do ataku 
po trapach swoich towarzyszy, aby z^jąć 
forty  i groble rosyjskie.

Była to walka na śmierć i życie w alczo
no szablą, rewolwerem i bagnetem. W reszcie 
zmusiliśmy nieprzyjaciela do ucieczki w nie
ładzie Część naszego wojska ścigała dalej 
nieprzyjaciela. W ojsko witało wynik walki 
z wielkim entuzyazmom Przepędziliśmy noc 
na polu walki. W zięliśm y wielu oficerów i 
żołnierzy do niewoli. Zdobyliśm y lokomobilę, 
3 reflektory, maszynę dynamo-elektryczną, 
50 min, wiele brom i Yrielkie zapasy im u- 
nicyi.

T o k i o  30. maj a. Biuro Reutera p rzy 
nosi następujące dalsze szczegóły o walce 
koło pagórków Naoszao : Japoń »ka flota, która 
brała od strony morza udział w ataku na 
Kinozu, w środę zawinęła do zatoki. Morze 
było burzliwe i uniemożliwiało natychmiasto
wą działalność eskadry. G dy się wypogodziło, 
eskadra we czwartek rano zbliżyła się do w y
brzeża i ostrzeliwała rosyjskie baterye, pod
czas gdy flotylla torpedowców zwróciła swoi 
ngień na kolej żelazną koło rzeki Szao. Szturm 
Japończyków na Naoszao należy do najstra
szniejszych i najkrwawszych, jakie wykonano 
w nowoczesnej historyi wojennej. Podczas 
pierwszego szturmu padli trupem wszyscy 
oficerowie i żołnierze japońscy  zanim jeszcze 
doszli do linii rosyjskiej. Podczas ostatniej 
próby, popartej przez ogień artylery1' udało 
się przełamać linię losyjską. Było to wielkiem 
szczęściem dla Japończyków, że znaleźli dru
ty od min założonych przez Rosyan, g ć y i  
inaczej miny by łyby  iksplodowały i Japoń
czy cy  ponieśliby wielkie straty, a Rosyanie 
byl.by w stanie utrzymać dalej swe stano
wiska. O godz. 11. przedpołudniem (we czwar
tek) zamulała główna baterya rosyjska. Dwie 
baterye polne Jłcsyan cofnęły się do Hang- 
wanglin, skąd ostrze'iw ały Japończyków aż 
do końca nocy. Japońska piechota maszero
wała naprzód na odległość strzału karabino
wego i natrafiła na p łot drucianry.

Znalazłszy otwór około 200-metrowy 
wprost przed linią rosyjską, rzucili się Japoń
czycy  do szturmu, lecz zostali odparci Ja
pońska artyierya otw orzyła na nowo ogień 
na Rosyan.

W ieczorem oddział japoński zdobył część 
szańców, a inne oddziały, zachęcone jego 
powodzeniem, poszły do ataku i obsadziły 
pagórki

T o k l e  30. maja. Jenerał Oku donosi
0 ataku na pa^ irki N aoszao: Japońska 
czwarta dywizya tw orzyła prawe skrzydło, 
trzecia — lewe, a pierwsza szła środkiem. 
Rosyanie składali się z jednej dyw izyi armii
1 dwóch bateryj artyleryi polnej, oprócz tego 
z artyleryi fortecznej i oddziałów maryna
rzy. Nasza czwarta dyw izya uzyskała prze
wagę nad lewem skrzydłem rosyjskiem, które 
wiele ucierpiało od strzałów floty z zatoki 
Kinczu. Ooie inne dywizye poszły za nią. 
Rosyjskie wojska cofnęły  się w zamięszaniu, 
przyczem spal ły  składy w forcie Tai anksin. 
Zdobyliśm y 68 armat, 10 mitrailez i wiele 
innego materyału wojennego. Ńssze straty 
wynoszą około 3.500 ludzi; Roryanie zosta
wili na polu 500 trupów .

L e u d y n  30. maja. Biuro Reutera do
nosi z Mnkdenu, z dnia 27. bm., źe Rosyanie 
napadają na tyły armii, japońskiej i utrudniają 
dalszy je j pochód.

S e a l  30. maja. Słychać, że dwa połą
czone oddziały rosyjskie przerwały połączenie 
telegruńcz le z Pukozen.

T o k io  30. maja. Przywieziono tu listy 
oficerów rosyjskich z Portu Artura, które 
Chińczycy przejęli i wydali Japończysom . 
Z listów wynika, że Rosyanie stracili co naj
mniej dwa torpedowce wskutek wybuchu min 
koło Porta Artura.

P a r y ż  30. maja. Prywatny korespon
dent dziennika Journal de 'Parts dowiaduje 
s i; z dobrego źródła, źe armia Kuropatkina 
znajduje się w forsownym  marszu na południe 
i obecnie jes«< ju ż  w odległości 60 wiorst od 
Kinczou.

P a r y ż  30. maja. Echo de Paris dowia
duje się z Petersburga, że bałtycka flota w y
ruszy w dwóch oddziałach do A zyi wscho
dniej. Pierwszy oddział, złożony z 4 pancer
ników wyruszy 24. czerwca.

S e w l 30. maja Amerykański konsul z 
Dal Algo, który przybył tu drogą lądową, do 
nosi, że wewnątrz Korei panuje zupełny spo
kój. Band rozbójniczych nigdzie nie widać. 
Budowa kolei Fuzan-Seul stale postępuje.

T o k i o  30 maja. General Oka wydał prc 
klf macyę do ludności Liatungn; przyrzeka 
w niej ochronę życia i mienia, oraz wynagro
dzenie szkód wyrządzonych przez Japończy
ków, za zniszczone dom y i t. p. Równocze 
śnie grozi Oku surowem* karami, gdyby mie
szkańcy pomagali Rosyanom.

To i owo.
Między młodą parą.

— Panno Jadwigo, ja panią kocham, ubó
stwiam !

— Najlepiej — niech pan to wszystko powie 
mojej mamie!

— Ba, kiedy mama pani na takie rzeczy jest 
już trochę za —  poważną!

Dział rolniczy.
a Kongres gorzelni ro/uiozyeh. W Wiedniu 

odbył się 29. bm. kongres gorzelń rolniczych z Au 
stryi, zwołanj przez centralne biuro do ochrony in
teresów rolniczych i leśniczych, w obecności zastęp
ców rządu i okfło 500 interesentów. Prezesem wy
brano hr Buquoi, zastępcami pp.: *Wł. Gniewosza i 
hr. Kolowrata. Pt przeprowadzeniu dyski1 syi uchwa
lone rezolucye w sprawie konieczności związku wszyst
kich gorzelń rolniczych, oraz w sprawie utworzenia 
związku dla zużytkowania spirytusu. Uchwalono też 
wybrać komitet do obrad nad sprawami, dotyozącemi 
gorzelń rolniczych

CL Ze Zborowa piszą nam: W tym miesiącu
spuszczono dwustu morgowy staw hr. Borkowskiego 
ciągnący się z Młynowic do Zborowa. Powodem za
niechania gospodarki rybnej był brak dogodnego pola 
zbytu i zaniedbanie stawu, którego oozyszczeuie z za
rośli byłoby za kosztowne. Obecnie osuszają grunia, 
które następnie mają być rozparcelowane.

a Zrywanie kontraktów. Pruskiej izbie poseł 
sk.cj przedłożono projekt ustawy o zrywaniu kon 
traktów ze strony wiejstcich robotników rolnych. 
Projekt grozi karą 150 marek lub więzieniem temu, 
kto 1) przyjmuje w służbę robotników, o których 
wie, lub dowiedzieć się może, iż obowiązani są do 
pracy w polu u innego pr&rtodawcv; 2) kto w tych 
samych warunnach w celu zysku osobistego pośre- 
dniczj w zawieraniu nowych kontraktów pomiędzy 
robotnikiem a pracodawcą, chociaż dawniejszy kon
trakt jeszcze obowiązuje; 3) kto robotników wiejskich 
namawia, ażeby bezprawnie> porzucili jedną służbę i 
szukali drugiej. Kto powtórnie wykroczy przec’ w wy
żej wymienionym punstom, zapłacić ma 600 marek. 
Według obecnie obowiązującego prawa zrywający 
kontrakt robotnicy płacą 15 marek, lab idą na 3 dni 
do więzienia.

Z  r y n k ó w  t o w a r o w y c h
W ie A e O  30. maja. (Telegram własny). 

Z przeważnej części W ęgier onegdaj i w czo
raj donoszono o deszczach, także z okolic Ci
sy zawiadomione dz, o deszczu. W obec po
myślnych sprawozdań usposobienie dziś cał
kiem spokojne. Osfcatnie< ceny sobotnie nie 
zostały dziś przy żadnym  artykule osiągnięte.

B a n k  r o ln l c w y  w e  L w o w i e .  D<ća 30. m -ja 
1904. Ceny za 50 kilogramów loec Lwów Waluta 
koronowa. Pszenies gotowa 8-i>0 do 8’75, pszenice nowa 
0*00 do 0-00, żyto gotowe 6-30 do 6'50, nowe OOO da 
0-00, owies obroczny gowwj- 5 ’50 do 5 75, nowy 0'00 do 
O-OC. jęesmień pastewny 0-00 do 0 00, jęczmień browarny 

■50 do 6'50, rzepak 9-20 do 9*40, rzepak nowy 0"— do 
0-—, grooli pastewny 5-50 do 6-25, grocb do gotowania 
7-5(1 do 10- - ,  wyka 5-25 d® 5-75, bobik 5 75 do 6 35 hre- 
czka 6'7n n0 3*— . knknrudza nowa 0-00 do 0 00, stara 
6*10 do 6‘30, chmiel za 56 kno od — -— do — ■— , koniozyna 
oz-irwona 50*— do 65'— , oiała 50*— do 76'—, szwedzka 
60*— do 75 —, tymotka 24-00 d o 28*—

Spirytu looo za 50 litrów gotowy 21*25 do 2150 
paritas Tarnopol es^ontyiiccantowy 14 10 do 14 30.

B n e ln p e w rt dnie 30. m aja . Kurs w koro- 
natŁ i pc 50 klgr. Notowano pszenioę na Kwiecień 0-— 
da 0*—  na mąj 0*—  do 0 00 na październik 8-94 do 8 95, 
żyto na 'wlecieli —•— >:o • ■—, na październik 6*84 do 
6*86, owiis n. maj —*—  d o — , na yaśd„itrail 5-68 
d 5*69, knkaradi z n , maj 0-00 do 0-00 n> lip ec 5*27 do 
5-28, rzepak ns siem eń 10 75 dc 10 85.

Oferty j mierne
Chęó kupna - słana
Usposobienie: słabe.
Stan powietrza - noeh ummo.
W i e d e i  30 maja. Pszenica 8-45—9 tf0, żyto 7-20 

do 7 35, jęczmień 0*00—0-00, kukurudza 5 60—5 80 owies 
o 85—0- 5

Teudenoya: silna.
Pogoda: śliczna.
Kura w koronach i po 50 klg.
W ied eń  dnia 30 maj‘a Cukier 2125 do 2135, 

(słabo). — Nafta galieyiska —*—  do — zpiry- 
tns 46*80 do 47 OO.

Dział ekonomiczny
/S Konkurs, w  akadem ii ;<>luic7,(>j w  Dublanach 

będzie opróżnionych  na rok  szkolny 1 9 0 4 /5  sześć 
m iejsc funduszow ych, zupełn ie w o ln y ,h  c d wszel
k ich  opłat.

M ie jsca  te nadaje w yd z ia ł kiiijov\ y u czn iom  
niezam ożnym , pilnym , dobrze się prow adzaerm  i p o 
siadającym  w arunki przy jęcia .

P ierw szeństw o utają posiadający św iadectw a 
d ojrza łości z  w yższego gim nazyum  lub w yższej szkoły 
realnej.

P odania  na konkurs —  która zastanie zam knię
ty z dniem 8 . lip ca  br. —  należy w n osić  do d y 
rekcyi akadem ii roln iczej w  D ub, wioch z dołączen iem  
m etryki chrztu, św iadectw a moralnośof. w ystaw ionego 
przez w ładzę m iejscow ą za czas od opuszczenia szkoły , 
i św iadectw a ubóstw a

D yrekcya  akadem ii roln iczej w D ublanach
Jrommcl m . p.

/? Kraj. związek przemysłowy odbył w sobotę 
pod przew odnictw em  lir. S. M ycie  kiego doroczne 
zgrom adzenie. Sprawozdanie, zw iązku w ykazuje znacz
ny w zrost działalności handlow ej ; obroty gotów kow e 
w yn osiły  w  roku u bieg łym  1 .8 6 3  0 0 0  koron . Czysty 
zy sk  w y n os ił 2 .5 0 1  kor., z czego na 4 %  dyw idend 
od w yp łacon ych  udzia łów  w ydzielono 2 .1 1 8  kor. a 
resztę przeznaczono do funduszów  zapasow ego i g w a 
rancyjnego

3 Dostawa mebli dla kolei Gaxda Lwowska 
ogłasza  ofertę na dostawę m ebli dla budującej się 
lin ii kolejow ej S a m bor-S ia n k i w ig ie rsk a  araniea. 
O ferty w nosić należy najpóźniej d : godziny 12 . w p o 
łu dn ie  dnia 7. czerw ca. O tw arcie o f-rt nastąpi 8. 
czerw ca o 10 . p ,z e d  po] idniem  I ł .  piętro drzw i 
nr. 2 0 3 . W aru nki szczegółow e tudzież form ularze 
o ferł przejrzeć lub  otrzym ać m ożna w biurze 
ruchu  dyrekcyi kolei pa ń i iw o w cli we L w ow ie  TI, p. 
drzw i 2 2 9 .

Z  r y n b d w  p ie it t ę iu w o h
W M a ń  dnia 30 inaia. (Teb-i^am 'i-wefy N.i- 

rodower.) Zamknięcie fiełdy o goózinie 1 Tinnf 45 
popołudniu. Akcye austJac. iego zakładu kredytowi-go 
641*25, węgierski ego zakłada Kredytowe?',- 7H* 00, Anglo- 
banku 279 50, Union banka 5 1 9 — . Panku d;» krajów ko
ronnych 426-00 Bankrereinu 509*75, B .denarc iitu 924-00, 
galierjs.lego Banku hipotecznego 545—, kolei państwo
wych 635-75, kolei południowej 79-00. tiamwa-u A. — -— 
B. — ■— , kolei Elbentaal 420 50, łiblei północnej 5570. 
kolei czemiowieokiej 575 00. alpiu? 41-2 25, tiuua Mare
ny® 4S8 00, praskiego towarzystwa żeUz lego 1995. fabryk! 
bron; 4820d, tureokie tytoniowe 325 "Ó, galicyjskiego 
kaipaekiego Towarzystwa ' naftowego i.'05-—." obllg węg 
indemniz. 97-80, reda mąioiĄ 91-15. .u~. . r..i:a remi 
koronowa 9915, węgierska renta k .ronuwa 97 10, 56-iei. 
listy Towarzystwa kredytowego, ziemskiego 99 40, 4-pro- 
oeutowe listy Banku krajowego 99-15, 4 i p i ł  prueuiowe 
listy Bank i zrajowego 1 .1  50, S-proceidówe kam analni 
obligaeye Banku kramwegu 103-45, ł-p ro  mt listy Banku 
hipoteoznego 99-— ,4  i poł procentowe listy Baai-g b ip j- 
teornego 101*80 5-proceutowe listy la iku (lPnteoza-go 
1 1 2 -- ,  4-precoatowe galicyjsk.e obligaeye proninae. 99-70, 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z ku 189; 
99 45, 4-proc**ntowa pożyczka miasta Lwowa 07-—, losy 
tureokie 129 50, marki 117-37 ruble 2 ’>3 <Y).

P arys dnii. 30. maja. Zamknięcie gleńty. 
Trzy procentowa renta 97-12 Mąka 27 05.

B erlin  dnia 30 maja. Zamknięcie giał.ty. Ran 
knoty austryackie 85-25 (podług obliczenia procentowego).
Ipirytus ----- , Austryackie kredyty —•—, Disc. Coinman-
dit. —*—.

F n n k ln it  dnia 50 maja. Giełda zagram, 
orna. Austrj.iokń kredyty 20220, Kolej państwowa 00y— 
A!p;ny — -00, Diseonto —■—.Laura 0'i0-0(J

NADESŁANE
(Za tą rubrysę Redakcja nie odpowiada).

; i »■■■ ;■:/•»» . A/ >• * — ?

szcawa alkaliczna' 
Towarzystwo dzennikarzy pilskich

zamierza nabyć kamienicę w wartości od 200 
do 300 tysięcy koron. Oferty tylko pisemne i 
to szczegółowe, przyjm nje syndyk Towarzy
stwa adwokat dr. Michaiewski, pi. Maryacki 10.

F  O T ’£ l . E F I B O P E J fi lK l
Alberta Szkowrona.

Pr-.yjer-hali do Lw ow a dnia 3 0  m aja. 1904.
F. hr. R ess ig n i-r  z N iska, M . br. B lażowAki z N o 
w osió łk i, E .  br, G rothniss i E  H ołyńska  z P eters
burga , A. K un /, z Fo lw erbca, M T rnow sky i dr.
G . S ch osscrer z W iedniu., W . St n* k z W i s ;enki, 
B . W iśn iew scy  ze L w ow a, dr. S . K ru k ow sk i z 
C zortkow a A . B  lnsch z M osiów  Wielkich, T. L e w i
ck i z B ielska . J. D rithanowska z K am ionki, M- 
C ieński z K u row a , V\. H aładew icz ze S try ja , M. 
Jaw orska z O strow czyk

Z ostatniej chwili
D e le g  * cy e .

B u d a p e s z t  30. maja (Telegram własny). 
Delegat Schalk zawiadomił z p o w o d u  słabości, 
że składa mandat delegacyjny : na jego  miejsce 
powołano zastępcę posła Peschkę.

Wolna r« tyjsko-japofisbo.
W ie d e ń  30. maja. (Telegram własny.) 

Dziennik Asien dunosi z Petersburga: Na po- 
siedz-miu ro ^ s k ie j  rady ministeryalnej. któ
ra odbyła się pod przewodnictwem cara taż 
po powrocie jego, obradowano nad w y s ł a 
n i e m  s t a c y o n o w a n e g o  w W a r 
s z a w i e  i o k o l i c y  k o r p u s u  g r e *  
n t d y e r ó w  i p o l s k i e j  d y w i z y i  
k a w a l e r y i  n a  p l a c  b o j u .  Car pył 
za projektem tym, zaznaczając, że co do puł
ków, rozlokowanych w Królestwie polakiem 
ceni je  wyżej niż gwardyę.

Minister wojny sprzeciwić się temu pla
nowi, ponieważ ze stiony J jemiec dotych
czas tylko ustne otrzymano przyrzeczeni? a 
żadnej pisemnej rękojmi. Dlatego pułków wy
syłać nie należy do >ty, poki nie będzie pi
semnego zapewnienia Niemiec.

T e k l o  30. maja (Telegr. własny). Bez 
przerwy trwr przewóz wojsk na plac boju 
za pomocą wielu w ynajętych narowoów; ka
żdy z nich prowadzony jest przez oficera 
sztabowego.

30. maia. (Tel. własny). Ku- 
ronatkin^ odbył tu 27. hm. dłuższą konferen- 
cyę z Aleksiejewem, poczem wrócił do Lia- 
ojan.

Ł L m d y a  30. maja. (Tel. własny) Daily 
Expres donosi z Tientsinu, że rosyjski poseł 
Lessar zawiadomił, ks. Czinga, iż rząd rosyj
ski gotów  jest ostfjŁecznie opróżnić Niuczwang, 
jeżeli Chiny zgodzą się dać R osyi formalną, 
konceayę na kolej Kalgan-Pekin. Dalej pro
ponuje Rorya by  Chiny wydzierżawiły Rosyi 
terytiryum  Mandżuryi na szereg lat. R zad 
chiński me dał daty urzędowej odpowiedzi.
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Piętnastoletni Jim Blacwood wysiadł na 
stacyi Ćhantilly z nabrzmiałemi powiekami 
od drzemki w wagonie. Urzędnik kolejowy, 
któremu pokazał list z adresem : „Pan Osbor- 
ne, trener", wskazał chłopcn drogę na migi, 
nie rozumiał on bowiem ani słowa po fran
cusku. W  żywych oczach ładnego zresztą 
chłopaka malowała się pojęfcność. Zrozumiał 
informacye i wziąwszy w rękę małą walizkę, 
stanowiącą jego  pakunek podróżny, jakoteż 
zarzuciwszy pled na ramiona, odszedł bez
ludną jeszcze — był to bowiem wczesny ra
nek kwietniowy — ulicą

Jim Blackwood przybył z Naseby, hrab
stwa Northampton, gdzie był chłopcem  do 
posług na wsi u swego stryja, jedynego 
krewnego, doktora Bla ikwood. u stryja część 
czasu poświęcał naukom w szkółce elemen
tarnej, a resztę dnia rozmaitym zajęciom go
spodarskim. j a k  doglądaniu konia, dwóch 
krów, drobiu i pracom w ogrodzie w arzyw 
nym. Z  biblii nauczył się tyle, ile było nie- 
zbęduem dla uniknięcia surowej nagany pa

stora Smithson, a zresztą latem, zwłaszcza 
w niedzielę, usiłował się wymknąć na zaba
wę z innymi chłopcami w kręgle lub foot- 
balla, w zimie używał ślizgawki i około Bo
żego Narodzenia przyglądał się peklowaniu 
tłustej wieprzowiny.

Gdy stryj-doktor umarł, nie pozostawia
ją c  w spadku ani grosza, jeden z fermerów 
w okolicy przez wdzięczność dla stryja, który 
mu kiedyś złożył złamaną nogę. zajął się po
zostałym synowcem, polecając go dawnemu 
koledze, zamieszkałemu od lat wielu we Fran- 
cyi, trenerowi Osb rne.

Jim  puścił się tedy w drogę, a odjeżdża
ją c  żałował tylko za swą małą przyjaciółką 
Kasią, córką nauczyciela wiejskiej szkółki. 
Oboje przechadzili się często razem podczas 
letnich wieczorów, zrywając na żywopłotach 
jerzyny — i pokochali się, nie mówiąc o tern 
sobie ani słowa. Z  bólem serca Kasia odpro
wadziła chłopca do wózka, mającego go od
w ieźć na stacyę kolejową.

■— Będziesz Jim pisywał do mnie?
- - Ho .umie s ię ; ty także listy wysyłać 

do mnie musisz, wszak prawda, Kasiu ? Nie 
zapomnimy o sobie nigdy — dodał z prze
konaniem.

Uścisnęli się z powagą za rękę, a Jim 
Blackwood przez całą drogę woisnąwszy się 
w kąt wagonu, marzył o przyszłości swojej. 
Jak każdy Anglosaksończyk mi .ł w krew 
wszczepione zamiłowanie sportu Układał 
w myśli plan dalszego życia. Najpierw bę
dzie chłopcem stajennym, później zostanie

żokiejem, a gdy los dopisze, gdy złoży do
wody zręcznośoi i pozyska sławę i pieniądze... 
wtedy sprowadzi Kasię, pobiorą się... i żyć 
będą szczęśliwi. Tak marząc, zasnął na ławce 
pociągu, idącego z Calais do Paryża.

Zadzwonił do małych drzwiczek w murze, 
obrośniętym spadającą w festonach zielenią. 
Otworzył mu człowiek w kamaszach na no
gach, ze szczotką w ręku. Jim Blackwood u j
rzał się na długiem wybrukowauem podwó
rzu, z zabudowaniami stajennemi po trzech 
stronach. Na prawo za aleją bzów dojrzał w 
w głębi dom murowany.

Odźwierny Anglik objaśnił, Jima, że 
trener zajęty o tej godzinie ujeżdżaniem „dru
giego szeregu", powróci niebawem.

Blackwood czekał spoglądając ciekawie 
dokoka.

O tej porze odbywało się czyszczenie 
koni i zamiatanie stajen, chłopacy a więc ob- 
nążonemi po łokieć rękami, w koszulach ko
lorowych do pasa. opaleni słońcem, uzbrojeni 
w widły, roztrząsali słomę, wyścielali klatki a 
inni gwiżdżąc, czesali zgrzebłem ładne rumaki. 
W ysoki, chudy chłopak, stukając o podłogę 
grubemi podeszwami, biegał z przetakiem od 
klatki do klatki, sypał w żłób owies i wracał 
po nowy zapas do magazynu w głębi podw ó
rza. Był to starszy head-lad, rozdający porcye 
strawy koniom. Jim Blackwood przypatrywał 
się z upodobaniem wszystkiemu.

Po chwili rozległ się tętent, z zaogrodze-

nia wysunął się szereg koni, okrytych starań 
nie derami, o wysokich, cienkich nogach; 
wierzchowce wyróżniały się suchą, smagłą bu
dową. Na ich grzbietach siedzieli młodzi ch łop
cy  w spodniach sięgających do łydek a g ło 
wy mieli okryte czapeczkami. Za nimi na 
tłustym gniadoszu jechał starszy wiekiem 
człowiek, w którym Jim domyślił się trenera 
Osborne a.

Ten, jednym  rzutem oka obejm ując ca 
ły  zakład, spostrzegł zaraz przybysza. D on o
śnym głosem wydał kilka rozkazów, zeskoczył 
lekko z konia i założywszy cugle na rękę, 
zbliżył się do chłopca.

—  Czego chcesz? — zapytał.
— Oto, proszę pana, list polecający od 

M. Ford’a.. Jestem Jim Blackwood.
— Aaa! — rzekł Osborne,
W ziął list z rąk chłopca, nałożył oku

lary a przebiegłszy wzrokiem pismo, spojrzał 
bystro na Blackwood’a, wyczekując z trwogą 
decyzyi trenera.

— Jaka waga twoja? — zagadnął Os
borne szorstko.

Pytanie to wprawiło Jim ’a w zdumienie.
— Nie wiem —  odparł po chwili.
— On nie wie, ile waży !... To mi się 

podoba !... Chodź ze mną.
Ciągnąc konia za trendzlę, zaprowadził 

chłopca do małej komórki w tyle za stajnia
mi, kazał mu stanąć na wadze i sprawdził 
ciężar j®go ciała.

— Czterdzieści ośm kilo... hm !... trochę

za ciężki... Przyjm uję cię mimo to jednak.. 
Nie nie umiesz, wszak prawda ?

— I owszem, umiem czytać pisać i ra 
chować.

— Nie o tern mówię, mam na myśli 
służbę w stajni, rozumiesz ?... Oczywiście 
wszystkiego trzeba będzie się uczyć. Job ! — 
zawołał, Zwracając się w stronę podwórza.

Przybiegł chudy, wspomniany wyżej 
head-lad.

— Masz tu malca, który zastąpi Henry
ka, wskaż mu mieszkanie... obznajomisz go z 
trybem służby. A  zacznij z nim od a, b, c, 
choć wygląda na pojętnego chłopca.

Jim słuchał zaczerwieniony, ale rad z 
przyjęcia, a Osborne, jakby zapomniawszy o 
jego istnieniu, zawrócił ku domowi, ciągnąc 
konia za sobą.

— Pójdź za mną — rozkazał-Job.
Tak Jim Blackwood rozpoczął swoją ka- 

ryerę hippiczną u trenera Osborne’a.

„Moja droga Kasiu !
„Już od dwóch tygodni terminuję jako 

lad u pana Osborne’a. Opóźniłem się z tym 
listem, bo pisałem dorywczo, a nie chciałem 
posyłać go częściowo, bo marki pocztowe ko
sztują strasznie drogo (cztery za franka, ró
wnającego się prawie jednemu szylingowi), 
Nie chcę też, Kasiu, Ż8byś tak dużo wyda 
wała dla mnie, chociaż twój list sprawił mi 
wielką przyjemność. ( l i .  ci. n )

OKOBiNE O G Ł O S Z E N IA
po 3  ot. od wyrazu.

M ernlki po różnych 
cenach. Herbatniki doskonałe, sporzą
dzone pod.ng najlepszych przepisów, pudeł
ko (70 s i 'uk) 1 k. 20 h. Owoce kandyzo
wane prdelko i k. i 2 k. K i e ł b a s y  p o l
skie na surowo do jedzenia klg. 2 korony. 
Polędw ica 1 szynka w estfalska w pę
cherza klg. 3 k. 90 h. P ółgąsk i (jak po
morskie) klg. 3 k. 90 b. —  poleca D wór 

Łapszyn, Brseśany

M
Taczki wyrabia JAN W  AKTA W

Hakowle (Galicya). 48

l l n i n  ( n f i  składający się z 150 morgów] 
lasu, 80 morgów łą k  i  120: 

morgów ro li, oddalony niedaleko od stacyil 
kolejow ej, jest z wolnej rę k i do nabycla.j 
B liż s z a  wiadomoSd w kancelaryi adwokata 
W g o  dr. W ła d y sła w a  C zajkow skiego w 
Przemyśla. i i i

Biedny lakiernik poszukuje pra-l 
cy. K a p n ę li,  

jk i. J.w ów, ul. Spadzista N . I.

poleca:
do malowania, konserwowania i 
impregnowania dacbów blaszanych 
i drewnianych, budynków gospo
darczych, mostów, parkanów, szta
chet, ogrodzeń, bram, drzwi, okien, 
sprzętów domowych i gospodar
czych, mebli ogrodowych, drzew 
budowlanych, oszalować w staj
niach, schodów, kół młyńskich, po

dłóg itp.

Farby olejne
najlepsze, fachowo sporządzone 
najlepszych materyałów o trwało
ści gwarantowanej we wszystkich 

kolorach.

Farby lakierowe
szybko schnące, dające za lednora- 
znwem pociągnięciem kolor i po 

łysk.

Farby terowe
szczególnie dla swej taniości chę

tnie używane.

TER
fcez fcrby czarny i brązow y.

Olej terowy
br-jnzo 1 y nadzwyczaj tnni, dobrze 

impregnuje'y i konseiwujący

Carbolineum
prawda! we 4*9

Avenariusa
Jedyny sIM i  Galicy],

B r o s z u r k i  d o  d y s p o z y c j i

Exsicator

M iód patoka ku racyjny i  de
serowy z własnej pasieki w 5 

kilowych puszkach po 6 koron. M iód do 
p icia w dem ionach 4 litr, po 5 kor. 70  b. 
w y sy ła  za zaliczką opłatnie ks. W ł.  M l-  
kitba, proboszcz w K ipczyń cach  p. D e
nysów. W  większej ilo śc i znacznie taniej.
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Do wynajęcia na lato
k ilk a  urządzonych pokoi w rai z w iktem  i] 
u sługą w dw orku na w si, blisko rze ki i go-; 
ścińca, do stacyi kolei byw ają okazye. B 1U -I 
sza wiadomość „ K .  S .“ poste restante Sie
niawa. —  D o w ynajęcia również na lato naj 
wsi idealnie zdrowy, urządzony dom wśród; 
łąk i ogrodów, stacya kolei i k o śció ł bli-l 
sko. Ceny nm iarkowane. B liis z a  wiadomość 

K. S.“ poste restante Sieniawa 
” 3

Miody.

na 401
lo

A m n t * ł v 7 3 P V m A  n n 7 v r T l # i  ofiarowujemy przez budapeszteńskie i za- 
W i l l l ł l  b y j ‘  "  ś 1* łP I  graniczne instytuty bankowe aż do 8/ś war
tości szacunkowej nu I. i II. miejsce od 15 do 65 lat.
K r p H u ł  n c n h i c ł l /  f dla duchownych, oficerów, urzędników prywatnych i 
m  p u y i  U M J U lO ly  ■ państwowych, kupców, przemysłowców zarówno z ży
rantami, jak i bez na 1 do 15 letnie spłaty, szybko, eouiantiile i dyskretnie.

Konwersye banfrowych i  prywatnych dluęów.
3iv £ e lle x  L o J jo s  i  T a i s a i .

Doro bankowy.
B u d u  p e w t ,  W y .  X l n w r l d l > i z t 0 B » »

(Firmą sądownie protokołowana). 39&

Do

Nowość! Rybołówstwa
R o w e ry  p o ż y c z e k

w szelkie przybory d la  kolarzy na zastaw pem yl udziela Spółka 
poleca na|tanie| | kredytow a, K raków, Kaaztowa 9.

M aszyna parow a odśw ieża i  odczyszczą 
p o duszki p ierzane n ajzu p ełnie j po 30 ct 
od 1 kilogram a. T y lk o  2 zł. kosztuje prze
robienia materaców (z a  3 poduszki). D re li 
ehy na materace metr po 50, 60, 80, 90, 

1 z ł. do 1-50. N a jw ię k sz y  wybór tylko 
w epeoyalnej p racow ni p o ścieli J ó z e fa  
S zu stera , L w ó w ,  u l. K o p a ru ik a  5. 

 ____________  3*5

potrzebne 420

p r % y r i f d y
utrzymsje we w ielkim  wyborze na składzie

Alojzy Hiibn er,
w e  L w o w ie ,  B y n e fa .

Od lat 30
pierw sza m arka

>»o

O
O
o
o>
(J-
a>-
«
cd

wyśmienity środek 
bowi, zgniliźnie w

przeciw grzy- 
budynkach itd.

Farby fasadowe
we wszystkich kolorach i o gwa 

rantowanej trwałości.

Broszurki, opisy n ż jc la , kar
ty wzorów i kosztorysy na więk 
z ze roboty najchętniej zostaną udzie
lane.

P rzy  znaczni*Jbze.? potrzebie 
po wyż podanych konserwujących
artykułów, jakoteż mnteryałow bu
dowlanych, a miauow i Je : Cemen
tu, Wapna h y d ra u fezn ., Gipsu, 
Ogniotrwały eh ceg ie ł, Papy na 
dachy, p łyt izo lacy jn ych  i t. p 
proszę wprzód ofertę zażądać, a 
uczynię możliwie zniżone ceny, ja 
koteż ulgę w spłacaniu za poprze- 
dniem porozumieniem się.

Co do jakości, to li tylko cał
kom doborow y towar bywa do
starczany.

Najnowszy CENNIK, opu ścił 
druk i jes t do dyspozyeyl Sza 
nownej Publiczności.

IMu

1664. 424

230Jedyne zastępstwo

- L w ó w
Flyykalno-dyetetyczna

C e c zn ic a

Dr. A. Tarnawskiego
w Kosaowie

(st. kol. ZaMotów) za Kołomyj]]
otw arta  od 1 maja do końca paździer

nika. 385

C z ę śc io w i

Lwów. Rynek I. 38

Jarczowieckiego
H r a b ió w  D i l e d u u y c b l c h  

w  J e r u p o lu .
Dnia 1J. lipea 1904 odbędzie się 

w Jezu poi u częściowa rozsprzedaż 
stada oryentalntgo po śp. hr. Ju 
liuszu Dzieduszyckim z Jarc-zowiec. 
Drogą lic. tacyi sprzedanych zosta
nie:

1 ogier pełnej krwi,
9 matek pełnej krwi źrebnych i 

ze źrebiętami,
1 matka pełnej krwi (aDfielskiej) 

żrebna i ze źrebięciem,
7 młodych ogierków pełnej krwi,
2 pary koni zaprzęgowych.
3 źrebiąt (2—4 lat),
20 sztuk młodzieży (półkwi arab.)

w wieka od 2—4 lat.
Hazem koni 45.

Wszelkich bliższych szczegó’ów 
udziela
* a r s ą d  s ta d a  k o n i  ezy a te j 
k r w i  o r y e n t o ln e j  w  J e z u -  

p o lu  (Galicya).

Począwszy od 1. czerwca 1904 
Kasa oszczędności miasta Tarno
pola przyjmować będzie w k ła d k i  
p o  3 V /0 (^zy i trzy czwarte 
procentu) w stosunku rocznym.

Postanowienia co do oprocent. 
wszystkich dawniejszych wkładek 
p o  4°/o pozostają nienaruszone.

Dyrekcya las; Oszczędności.
T a r n o p o l ,  2 8 . m a j i. 1 9 04 .

$o Ameryki
Cinia Kunarda.

W y so k ie  c . k. NamiestBictwo reskryptem  z d. 20 kw ietnia 1904 do 1. 56635 
p rzyjęło  do zatwierdzającej w iadom ości 372

Utworzenie we Lwowie zastępstwa towarzystwa przewozowego

„Cuuard Steam — SUfp Compauy Limited"
w Liwerpolu i objęcie za-tę ns twa tego dla Królestwa Galicyi 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem przez p. ó ó z e fa  E i l e g o .

Najlepszy przewóz osób i towarów na linii 
T r y j o s t — A m e r y k a .

Biuro zastępstwa: L w ó w , ul. B ra jerow a k a  6 .

- —  ---------------------- wmasEWM iKisaim&mim  aęsaę _

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
szozawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe ehemiczne, jak

If , ł j U k u s i p * r i e s ,
Lwów, A kadem icka 30.

368

Patenie
P aten ty  u a  w zory t m a rk i o ch 
ron n e dla wszystkioh krajów wyrabia 
B iu ro  patentow e In t. J . F isch era ,
W ien I., M aiim ilianstrasse nr. 5. Istn. od r. 1877.

K o r z y s t n y  *21

uboczny zaróbok
z n a jd ą  a je n c i  1 p a n o w ie  (tak 
te pacie) każdego stanu, którz; 
mogą rozporządzać kapitałem obro
towym d o  k o r o n  6 0 0 ,  sprze 

dają : pierwszorzędny artykuł 
Zgłoszenia do C h r . B a n g e r t  

W le ń  7 , Schotteafeldgasse S.

Kąpiele lecznicze Jaróyów
(B a r t t e ld )  w  C łó rn y e b  W ę g r z e c h , 

s ta e y a  p o c z t o w a ,  te le g ra fic z n a  1 k o le jo w a .
D os1' ooiile znane kąpiele gazow o-żelazlste, borow inow e 1 szpilkowe, z dodat
kiem borow iny żelazistuj z Vasartelk, uzuaDe jako znakom icie d/.iałająca wodo- 
le f Z llic il,  mięs.enie, łagodne, balsamiczne powietrze bez kurzu i wintru, obfite w 
kwasoród. W sp a n ia łe  lasy świerkowe 6.000 morg. z wygodnemi 45 km dohize utrzy- 
u.anemi przechadzkami w lasach, alkaliczno-m uriatyczne wody żela-iste. ildrój D ikto- 
ra równa się zupełnie pod względem zawartości natrimn kwasorodowemu zdrojom 
selterskim i gleichenheiskim , Z drój Elżbiety, silne wody żeloziste, m oże być posta

wiony na rów ni ze zdrojam i w Spa, Schw slbach i Franzensbad 
Niezrównane skutki lecznicze w chorobach kobiecych, nlcdokrew noś'1, błędnicy, 
przew lekłych n ie ż y ta c h  krtani, p rz e w o d u  o d d e ch o w e g o  plae , c ie r p ie n ia c h  pa 
eler a 1 nerwów, serca, takie ;ako następne leczenie po kąpielach w Karlsba

dzie, Murlenbadzie, Hall i L ip ia n .
W e  w spaniałych hotelach i gustow nie urządzonych w illach, jest do rozporządzenia 
po przystępnych cenach 1500 czystych, suchych pokoi E lektryczne oświetlenie, zna
komite restauracye, taóle d’hóte po przystępnych cenach, tani pe-syooat, w pierw 
szym i ostatnim  sezonie 8 k od osoby dziennie z kąp ie ią  i lekarską konsult., kaw iar
nie cukiernie w bardzo pięknym  lesie św ierkow ym , w ielk i w sp aniały  salon zdrojowy , 
kryty dep tak, sale do m uzyki, tańce i  czytelnie, stała, bardzo dobra muzyka. U r.ę- 
dowy lekarz zdrojow y d r. H e n r y k  H in t z  radoa zdrow otny, lekarz chorób kobiet i 
dzieci, kaw aler ordert Fran ciszka Jó z e fa ; prócz tego ordynuje jeszcze następujących 
6 le ka rzy : dr. Jan Csórl, dr. trinin lllnm eufeld, dr. I. Kanarttko, dr. I iv a - 

dar Szórćuyi, dr. Dezyderyusz Grossman i dr. llen a  Gyizl.
Pora od 15 maja do 20 czerwea, gł. sezon od 21 czerwca do 20 sierpnia, trzeci 
sezon od 21 sierpnia do 20 września. —  Prospekta w ysyła i w yjaśnień udziela

396 Dyrekoya kąpielowa.

wyrobu naszego, god kontrolę Komisyi przemysłowej Towarzy
stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, kurczach i ■>rae- 

wleklycb katarach żołądka, z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 7772

Do nabycia w aptekach i drogueryanh , skład dla Lwpwa 
w aptece J. Wewiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właśuiciale fabryki wód mineralnych.

Wyroby Tkackie!
z najlepszego przędziwa, ja k  najstaranniej wykonane, jak o to :

F łó tn a  białe zw ykłej i pr/.eśderadłowej szerokości, D ym y, Fre lie zki, R ęczaiki, 
Chusteczki do nosa, Ścierki, Obrusy, Serwety, B archany, Klanele, Szewioty, 
D łócienka kolorowe tui Fartuszki, S ukienki, B luzki itp. poleca po cenach

umiarkow-anyclt 415
T k aln ia  płócien 1 Skład w ysy łk o a j

cŁLSLłe. M i ę s o  ic z a ,
w Korczynie koło Krosna.

 ----- — r Proszę żądać cenników  i próbek towaru I ............. ............

4 pary obuwia
za k. 4 50

Zaknpiwszy wielką ilość obówia od pewnej 
masy konknrsowej, jestem w możności przez 
krótki czas takowe za bezcen sprzedawać 
jako to : 1 parę męskich, 1 parę damskich 
do sznurowania w dobrym gatunku, z koł
kowaną podeszwą, niemniej 1 parę męz 
kich, 1 parę damskich m c  U. . 
Wszystkie cztery pary są pięknie wykona
ne, mocne, lekkie, odpowiednie na wiosnę i 
lato. Miara wielkości wedłng cm. kosztują 
tylko 4 k. 50 h. Wysyłka za zaliczką, nie
stosowne wymieniam lub pieniądze zwra
cam. A . G E L B ,  Kraków 4 0 .  422

Słabość męakĄ
Bkutki szczególniej tajnych grzechów 
młodości oraa innych nadnłyć niszczą
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu
nąć, poncza jedynie w licznych wyda
niach rozpowszechniona książka ilustr.

~  D ra  B «tan *a

ychrona własna
Cena wydania polskiego 1 zł. 

Cena wydania niemieckiego 2 zł. Tysią
ce znalazło w niej objaśnienie swych 
cierpień, z za ożyciem kuracyi w książce 
tej zaleconej, znpełna awą siłę  męską. 
Za nadesłaniem franco naletytości, otrzy
ma się książkę w koperc.e przez Maga
zyn wydawnictwa R. P. Bierny W  
Llpskn (Vertags-Magazin Leipzig, Ńeu- 

markt 34)  w Nieczech. 11

Jłiblka Swłeie płynne
Winogronu. owoce

(na kuracyę w inogronow ą)

Wiśnie

Pożywne
i gaszące 

ptagnlenłe. CEBES
Porzeczki

Borówki
Agrest

Obfite
w  c u k ie r  

owocowy- ,

Czereśnie
Poziomki
Truskawki

C e r e s
drodki spożywcze

10 flaszek jabłeczniku 
w Vio h I® koron 

1 */, Itr. 16 k.

Gruszki
Maliny
Jeżyny

Rinoltice
Czechy 

10 flaszek różnych
ł/io Itr- 12 koron, 
IV, 1. 19 k. 20 h.

Opłacone do każdej stacy i. Marka ochronna. Opłacone do każdej stacyi.

J tty d ło  S c h ic h ta
Najlepsze, najwydatniejsze a tem samem najtańsze mydłe bez wszelkich 

s z k o d l i w y c h  domieszek.

„Jeleń“ Znaki oehronne: „Klncz"

W n ę d i l e  de nabycia I
Kupujących uprasza się o zwróeenle uwagi na napis „8ehleht“, który 
się znajdajc na każdej sztuee mydła jakoteż na jeden z powyższych

znaków ochronnych. 389

Ogłoszenia
do icuyitkich deiennikóto 1 pism fae owych, do ksiąg kursowych etc. załatwia 
szybko » pewnie pod najkoreystniejgzymi warunkami ekepedycya anonsów 
Rudolfa Mossei takowa dostarcza kosztorysów, planów do śkuteamych ś gu

stownych ogłoszeń, jakotei taryfy imeratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O S S E
Wiedeń, 1„ SelferetAtte 2 ,

Praga, Grabea 14.
Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., damburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, iSToryubergia, Stuttgart, Zurych.

Wydnwea i odDowiediialny redaktor Pl at on  Kos t e c k i ,

V 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 IB I0 0 0 3 0 0 0 0 0 Q 0 Q M I
0  O
Q C k. uprzyw. galicyjskr akcyjny

1 BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na racnunek bieżący, 
przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i adziela 
na takowe zaliczki. — Nad. o zaprowadzono na wzór insty- 

tucyj zzyranicsnych tak zwane

Depozyty schowkowe
C S a f e  d e p o s i t s j .

Za opłatą 25 do B5 zł. 
otrzymuje w stalowej kasie 
cznego użytku i pod własnym 
a dyskretnie przechowywać 
dokumenty. W tym kierunku 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się 
otrzymać można bezpłatnie

iOOOOOOCXXX)O IBIOOOOOOOOOOOOS
t i l Mi Mp i i i i i  im mniiii ir im iifflir  

Z drukarni i litografii Piilara i Spółki

, w. a. rocznie, depozytaryusz 
pancernej schowek do wyłą- 
kluczetn, gdzie bezpiecznie 

może swoje mieni® lub ważne 
poczynił Bank hipoteczny ak

do tego rodzaju depozytów 
oddz'ale depozytowym.


